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Listy mefrankowane nie przyjmują się. Reklamacje niepieczętowane 
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niszczone będą.

C en a  o g ło s z e ń  (inseratów)
za wiersz drobnego druku lub jego miejsce:

Pierwsze umieszczenie............................  g centów*
Każde następne umieszczenie...................................   6
Stempel od każdorazowego umieszczenia.......................................30

Ogłoszenia przyjmuje Adminisiraeja dziennika Kraj, oraz niżćj’ 
wymienione ąjencje.

A jen cje  p rzyjm u jące  przedpłatę. W Krakowie: Księgarnia Józefa Czecha. — Księgarnia Wydawnictwa dzieł tanich i pożytecznych. — Narodowa drukarnia i ksieearnia F Ks PnhmlkW.v™ v  ■ ■ rr  „  .
TT o  n fi pl P M Ił I f l n o r a    \A7 D w r ?  n ^ v i t t  n  1 n • I t  Qiotffl mi o  l m n / t i  I a 1 a « 1  A tw    B OCllIli " Limanowy: Borzęcki, ajent tow. ogn. krak. -  W Nowym Sączu: S . ' f S ,  ajent’tow “oun T ra k * ' - J w  K^ gâ i al, £ a:roIa.,.yirii da' -  księgarnia Gubrynowicza i Szmidta. -  W Tarnowie
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Nowy kierunek w polityce czeskiej.
Dotychczasowa polityka czechów mia­

ła  silną barwę panslawistyczną. Ztąc 
wynikało, że łączyli się oni ze wszyst- 
kiemi narodowostkaini słowiańskierni 
w całym obrębie monarchji austrjac- 
k ić j, jakoby z żywiołami i składowe- 
mi częściami wielkiego przyszłego pań­
stwa słowiańskiego. Oczywista, że nie 
znajdując dla polityki tćj poparcia u 
żadnego silniejszego narodu wewnątrz 
monarchji austrjackiej, musieli szukać 
punktu oparcia i nie mogli go znaleźć 
nigdzie indziej, jak tylko w Moskwie.

Słabe, niedotosłe jeszcze do życia 
politycznego szczepy słowiańskie w W ę­
grzech i nadadrjatyckich krainach Au 
strji wchodziły wprawdzie w rachubę 
ich polityczną, jako czynniki n a  p r z y ­
s z ło ś ć ,  ale nie mogły im się zdać na 
sprzymierzeńców w teraźniejszości. Dwa 
najsilniejsze obok nich nieniemieckie na­
rody monarchji austrjackiej, węgrzy i 
polacy, musiały zdała pozostać i nie 
mogły podać braterskićj dłoni tym, 
którzy knując plany panslawistyczne, 
bezwiednie i mimowoli pracowali dla 
Moskwy.

Przez kilka lat ostatnich, szczegól­
nie od czasów wystawy etnograficznej, 
czesi kołysali się w marzeniach o wiel- 
kiem państwie słowiańskiem, w któ­
rego skład wejść miały wszystkie lu­
dy słowiańskie A ustrji, a którego gło­
wą miał być chyba car moskiewski. 
Ale polityka taka, polityka gorącego u- 
Czucia nie zaś rozumu politycznego, 
nie mogła trwać' długo. Dzisiaj poja­
wiają się oznaki, że w polityce cze- 
skićj dokonywa się zwrot, że czesi za 
mierzają zmienić front.

Przywódcy czescy, szczególnie tak- 
zwanego stronnictwa staroczeskiego, i 
organa czeskie, nie wykluczając nawet 
N arodnich  L istów , zaczynają przema­
wiać w tonie bardzo umiarkowanym i 
łagodnym o prawno-politycznem stano­
wisku Węgier, z którem dotychczas w 
żaden sposób pogodzić się nie mogli.

L a r o d n i L is ty  przebąkiwają znowu 
o zgodzie i przymierzu z n a r o d a m i  
w obrębie monarchji austrjackiej, a szcze­
gólnie z „ ma d j a r a mi ; * *  Rieger w li­
ście pisanym do P olitik  oświadcza imie­
niem stronnictwa swego i „wszystkich 
posłów czeskich/' że czesi uznają sta­
nowisko Węgier, jakie stworzyła ugoda 
r. 1867.

Są to wprawdzie dopiero pierwsze 
słabe oznaki zwrotu polityki czeskiej, 
aie ponieważ zwrotu takiego żąda zdro­
wy rozum polityczny, ponieważ byłby 
t°  zwrot od marzycielstwa i polityki 
idealnej do rzeczywistości i polityki 
realnćj, dlatego tuszymy, że pierwsze 
oznaki te nie są czcze i zawodne, ale, 
że zwrot taki w Czechach rzeczywiście 
się dokonywa.

Przypom nielibyśm y czechom w ier­
szyk Góthego: W ozu schweifen in  die

F em e, sieh', das Gute liegt so nah’. 
Czechów łączy z dwoma najsilniejsze- 
mi narodami w Austrji, z polakami i 
węgrami, jeden interes wspólny prze­
ciwko przewadze żywiołu niemieckiego 
w Wiedniu. Czyż więc najnaturalniej­
szymi sprzymierzeńcami czechów nie 
są węgrzy i polacy? O cóż im idzie? 
O zmianę konstytucji grudniowćj, o wy­
walczenie sobie odrębnego prawno-po- 
litycznego stanowiska w A ustrji, o 
wskrzeszenie takiej samodzielności kra­
jów korony ś. W acław a, jaką posia- 

ą na mocy ugody z r. 1867 kraje 
korony ś. Szczepana.

Niechże się zastanowią, jakim spo­
sobem łatwiej dojść mogą do celu. Czy go 
osiągną przez przymierza z niedojrza- 
łemi jeszcze politycznie ludami sło- 
wiańskiemi w W ęgrzech, którym za­
imponować dziś mogą tylko oparłszy 
się na Moskwie? Czy też nie daleko 
prościejsza i krótsza droga do tego celu 
prowadzi przez połączenie się trzech 
najsilniejszych czynników w ustroju pań­
stwowym Austrji, to jest Węgier, Ga- 
icji i Czech, które w tym wzglę­

dzie łączy jeden wspólny interes i —  
co najważniejsza — k t ó r y c h  a k c j a  
m o ż e  k a ż d e j  c hwi l . i  i b e z  t r u ­
d n o ś c i  b y ć p o ł ą c z o n ą  i s k o m b i  
n o w a n ą .

Zaprawdę, czas by już był, aby czesi 
opuścili do niczego nieprowadzące ma­
nowce polityki panslawistycznśj; aby 
raczej zostawili naturalnemu rozwojowi 
dziejowemu przyszłość niedojrzałych 
udów słowiańskich w Węgrzech i na 
lołudniu monarchji austrjackiśj, aniżeli 

żeby je mieli wziąć w opiekę swoją i 
razem z sobą poddać pod opiekę Mo­
skwy; czas by już był, aby zwrócili 
wzrok swój od dalekich w mgle 
jrzyszłości spoczywających celów dzie­

jowych, ku celom bliższym, politycznym; 
aby zamiast w dalekich śniegach pół­
nocy szukać sprzymierzeńca, poznali 
się na tćm, że najnaturalniejsi ich sprzy­
mierzeńcy stoją tuż przy ich boku; aby 
zamiast wyciągać ramiona daleko gdzieś 
do Moskwy, podali bratnią dłoń są­
siednim swym w Austrji ludom, wę- 
grom i polakom.

Niechaj sami zastanowią się nad tćm, 
czy dla celów swych mogą się chwy­
cić skuteczniejszego środka jak  przy­
mierza z węgrami i polakami? Jakaż 
siła w Austrji mogłaby stawić opór 
takiemu przymierzu?

Dziś nadchodzi chwila, w której przy­
mierze takie stanąć może. Gdyż jak ­
kolwiek węgrzy kilkakrotnie oświad­
czyli, że co do urządzenia się Przedli- 
tawji stoją na stanowisku nieinterwen­
cji, jednak leży to w ich interesie, aby 
Galicja i kraje korony św. Wacława 
uzyskały należne im prawa, przez co 
przewaga żywiołu niemieckiego, z któ­
rą oni sami walczą, zostałaby osła­
bioną.

Od czechów i sejmu lwowskiego zale­

ży sprowadzenie przymierza między trze 
ma najsilniejszemi historycznemi indywi 
dualnościami w obrębie monarchji au 
strjackiej, które to przymierze jedynie 
może zapewnić tak węgrom jak cze­
chom i nam przewagę i z wy cięż two 
nad żywiołem niemieckim.

S ilc ie  zamieszcza następujący arty­
kuł p. Vilborta pod napisem „ R o s s j a  
i N i e m c y : “

Jeżeli Niemcy różnią się bardzo w zda­
niach o politycznćj i terytorjalnśj konsty­
tucji, jaka czeka ich ojczyznę w przyszło­
ści, to nie ma wątpliwości, że najzupełniej­
sza między niemi panuje zgoda, co do je­
dnego najważniejszego punktu, to jest co, 
do konieczności połączenia się przeciwko 
wspólnemu nieprzyjacielowi, któryby się po­
ważył napaść ziemię germańską. To, co dzi­
siaj w Niemczech nazywają myślą jedności, 
jest raczćj uczuciem ogólnćm, niż myślą 
jasno określoną,—jest to uczucie patrjo- 
tyczne.

Dziwi nas jednak, że Niemcy widzą nie­
przyjaciela swego na zachodzie, a nie na 
wschodzie. Przed i po r. 1866 nikt w Niem­
czech nie obawiał się Moskwy, nikt o nićj 
nie myślał; wszystkich oczy zwrócone były 
na Francję, nie obawiano się nikogo, tylko 
Francji. Na wszystkich ówczesnych zgroma­
dzeniach ludowych w Niemczech powtarza­
no bezustannie, że ojczyzna jest w niebez­
pieczeństwie, że trzeba się zbroić przeciw­
ko wspólnemu nieprzyjacielowi —a nieprzy­
jacielem tym była Francja.

Zmora interwencji francuzkićj dniem i 
nocą dusiła Niemców, sprzyjając interesom 
Prus. Od czasu wojny 1866, militaryzm 
pruski ma powodzenie, ponieważ naród ko­
niecznie chce widzieć nieprzyjaciela swego 
na granicy zachodnićj.

Zaprawdę, jeżeli kto, to car moskiewski 
cieszy się z tego zaślepienia. Dzień bowiem, 
w którym Niemcy poznają, że jedyny ich 
i prawdziwy nieprzyjaciel nie jest na za­
chodzie, ale na wschodzie — dzień ten za­
kończy rolę caryzmu azjatyckiego w Eu­
ropie.

Również bardzo dziwić się trzeba, że 
w tym tak wykształconym i światłym kra­
ju niemieckim to zaślepienie co do Mo­
skwy tak długo i do dziś dnia trwać mo­
gło. Pochodzi to ztąd, że pióra history­
ków niemieckich nie wykazały niemcom, 
ani ich tego nie uczono w szkołach, iż 
owo państwo mongolsko-tatarskie, w któ­
rem panuje równość niewoli, nie ma w 
sobie nic europejskiego, ani przez swoje 
instytucje ani przez swoje pochodzenie; 
i nareszcie, że caryzm, którego przezna­
czeniem jest zaborczość, postępując wiel- 
kiemi krokami ku zachodowi, jest nie­
ubłaganym wrogiem społeczeństwa nowo­
żytnego.

Dopiero w ostatnich miesiącach russy- 
fikacja, która się zaczęła w prowincjach 
nadbałtyckich, i prześladowanie niemców 
w tych krajach zbudziło uwagę patrjotów 
niemieckich.

Mosh. Wied. i Golas wybuchły wściekłe- 
mi deklamacjami przeciwko żywiołowi nie- 
nieckiemu, a szczególnie przeciwko publi­
cystom liwońskim, którzy gardząc niezró­
wnanemu słodyczami caryzmu, udali się 
na wychodztwo do Niemiec. P. Bock osiadł 
w Hanowerze, gdzie od przeszłego roku 
wydaje Przegląd inflancki. Pisma jego wy- 
wołały takie oburzenie wMoskwie, że miano 
zamiar żądać od sejmu inflanckiego ogło­
szenia Bocka zdrajcą ojczyzny.

P. Juljusz Eckhardt, który wydawał w

Rydze Przegląd miesięczny nadbałtycki, ze­
rwał również z cenzurą moskiewską, prze­
niósł się do Lipska, gdzie wydaje Wiado­
mości z  Rossji, i przyczynia się do zdjęcia 
niemcom bielma z oczu.

P. Schirren, który zajmował katedrę 
w Dorpacie, popełnił ten błąd niedarowa- 
ny, że odpowiedział na pamflet wymie­
rzony niedawno przeciwko niemcom nad­
bałtyckim przez tak zwanego slawofila p. 
Samaryna w Moskwie.

P. Schirren wypędzony z Dorpatu prze­
niósł się do Niemiec, gdzie pewnie nie 
omieszka ze swej strony także dać poznać 
w prawdziwem świetle politykę tego rządu 
osobistego, podniesionego zarówno do wy­
sokości dogmatu religijnego i posłannic­
twa opatrznościowego.

Nareszcie p. Gotfryd Kinkel przetłó- 
maczył świeżo i wydał w Hanowerze dzieło 
naszego szanownego przyjaciela i współ­
pracownika p. Henri Martin pod tytułem 
Hoss ja  i Europa. Książka ta odsłoniła 
nam wszystkim we Francji cały świat do­
tąd nieznany. Przedstawiła nam ona pra­
wdziwe państwo cara, ogołocone z maski 
liberalizmu i powierzchownej cywilizacji; 
pokazała je nam takiem, jakie jest z po­
chodzenia i z ducha swego, w dziejach 
swych i instytucjach, — państwem z prze­
znaczenia despotycznem i zaborczem.

Francja nie jest nieprzyjaciołką żadnego 
ludu; podaje ona szczerą dłoń wszystkim 
narodom i sama tylko w Europie szczycić 
się może tćm, że rozlała krew swą za wol­
ność ludów uciśnionych. Gdyby dzisiaj w 
Rossji żył naród jakiś wolny lub wolności 
pragnący, my pierwsi bratnią podalibyśmy 
mu dłoń. Ale jak nateraz nie możemy wi­
dzieć w Moskwie i w Petersburgu narodu, 
tylko gromadę niewolników, ślepo posłu­
sznych absolutnemu panu swemu. Niemcom 
zaś, jeżeli zechcą być krajem wolności i po­
koju, ̂ powiemy: „Oto wasz nieprzyjaciel i 
nasz. “ A jeżeli wątpicie jeszcze o tćm, prze 
czytajcież książkę Henri Martina, przetłó 
maczoną przez waszego Kinkla; książka ta, 
z którćj na każdćj stronie w oczy bije praw­
da, przekona was.

Są to wszystko rzeczy bardzo drobne, 
instytucje jakie na zachodzie istnieją tysią­
cami i nie mogące ani w setnej części za­
radzić potrzebom Zrujnowanego i wyniszczo­
nego kraju. Niemnićj jednak pociesząjące- 
mi są te drobne znaki życia, i ludzie, co 
wśród istniejącego ucisku, w obec trudno­
ści stawianych im na każdym kroku, mają 
odwagę robić cokolwiek, zasługują i na 
wdzięczność i na współdziałanie czynne,

— Mimo wszystkich niby instrukcji wy 
danych, jakoby władzom nadgranicznym 
w królestwie, nadużycia się zdarzają ciągle. 
Niedawno do pewnćj wsi pod Inowrocła­
wiem wpadł obieszczyk do obywatela pru­
skiego i grożąc bronią, szukał kontraban­
dy. Władze pruskie zaaresztowały go na­
turalnie i teraz o to toczy się śledztwo.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

W arszaw a  Ogłoszono rozkaz dzienny 
do wojsk, polecający tym żołnierzom, któ­
rych czas służby upływa, wy-dawać urlopy 
nieograniczone już od pierwszych dni sier­
pnia. Jednocześnie jednak nakazano żoł­
nierzom tym odczytywać ustawę o prawach 
i obowiązkach, jakie zyskują i jakim się 
poddają w razie przyjęcia zastępstwa.

— W królestwie zaczynają na serjo przy­
stępować do zawiązywania spółek i stowa­
rzyszeń kredytowych. Towarzystwo spożyw­
cze „Merkury“ w Warszawie, rozwija się 
czynnie i co chwila daje znaki życia. Po­
dobne stowarzyszenie istnieje w Radomiu, 
a w Płocku zamierzają je także założyć’ 
i żeby ułatwić przystęp do niego najuboż- 
szćj warstwie ludności, chcą za pomocą lo- 
terji fantowćj zebrać fundusz 2,000 rubli i 
za takowy urządzić sklepy. Książeczki zaś 
udziałowe po 5 rubli każda, rozdać chcą 
za oplata 2 rs. miesięczuie. Prócz tego w 
tym ostatnićra mieście p. Natan Fogel po­
wziął myśl założenia „Banku p o ż y c z ­
k o w e g o /  opartego na zasadach stowa­
rzyszenia. Kapitał zakładowy, oznaczony 
na 8,000 rubli ma być zebranym w spo­
sób udziałowy. Przystępujący do stowarzy­
szenia, płacą wpisowe, z którego powstaje 
fundusz rezerwowy. Procent oznacza się na 

a kredyt nie może przechodzić 500 rs.

Z nad kresów  U krainy 20 sierpnia. 
(Kor. „Kraju.") Niedawno dopiero szczęśli­
wymi przypadkiem udało mi się dostać 
tutaj obszerniejsze opisy uroczystości po­
grzebu Kazimierza Wgo, a odczytawszy 
przemówienie jednego z zacnych obywa­
teli Prus zachodnich, w dniu uroczystym 
8go lipca w Krakowie, uderzyła mnie zgo­
dność pojęć panująca w dwóch przeci­
wnych krańcach dawnej rzeczypospolitej, 
zostających pod dwoma różnemi rządami. 
I tu i tam główna idea narodowości pol­
skiej odróżnia się wybitnie od narodowo­
ści moskiewskiej niezgłębioną przepaścią; 
i tu i tam zadaniem Polski jest i będzie, 
ażeby gmin, czyli jak się p. Danielewski 
wyraził „chłop“ zeszlachciał, to jest pod­
niósł się na stanowisku społecznem, gdy 
przeciwnie Moskwa usiłuje, ażeby szlach 
cic schłopiał, a raczej zgminniał.

Nie myślcie jednak, ażeby rząd mo­
skiewski niwelując stany, czynił to w myśli 
ich równouprawnienia, aby chciał wszyst 
kich mieszkańców rozległego caratu uczy 
nić obywatelami równej swobody i praw 
używającymi; tego w Moskwie nigdy nie 
było i nie będzie. Jeszcze w XVII wieku 
ukazy zniosły tak zwane miestniczestwa, 
obecnie zaś krepostniczestwa, lecz oby­
dwa te ukazy nie polepszyły doli miesz­
kańców, a tembardziej ich stanu moral­
nego. Przeciwnie, zamiast podniesienia 
pociągnęły one za sobą poniżenie. Stara­
no się, aby część inteligencyjną narodu 
polskiego, czyli tak zwaną szlachtę, zabić 
na duchu, spodlić i uczynić pod względem 
moralnym i osobistej godności, taką jaka 
się wyrobiła pomiędzy moskalami podczas 
niewoli tatarskiej, jaką tylko stworzyć mo­
że nieograniczona idea samowładztwa. Na 
nieszczęście myśl ta przeprowadzana wy­
trwale przez długie lata, wydała w części 
już pożądane dla Moskwy owoce. Szlachta 
polska województwa smoleńskiego i ko­
zaczyzna zadnieprskajuż zamierzonej prze­
mianie uległa i po największej części za­
traciła szlachetne cechy polskości.

Dążność ta strącenia społeczeństwa na 
niższe szczeble wynika z dwóch przyczyn: 
najprzód z historycznego rozwoju Moskwy, 
a powtóre z obecnego szału asymilacji 
rozmaitych narodów i ludów w skład pań­
stwa wchodzących. Partja nihilistyczno- 
biurokratyczna z Milutynem na czele re­
prezentuje dzis ten szał przerabiania wszy­
stkich mieszkańców carstwa na moskali.

I stoją naprzeciw siebie dwie idee cał­
kiem przeciwne.

Z jednej strony Polska wolna od wszel- 
dej myśli ujarzmienia, rozwijająca się 
swobodnie. Ona to zachowała w sobie naj­
więcej pierwiastku i życia słowiańskiego, 
tak w pojęciu osobistej godności jak i wol­
ności, a przekonana, że tylko masa cnót 
obywatelskich stanowi siłę państwową, usi- 
lowała uszlachetnić ludzi pochodzenia

Tajny fundusz.
POWIEŚĆ

przez
J a n a  Z a c h a r j a s i e w i c z a .

(Ciąg dalszy.)
fy ł  nim tak zwany „landsdragon/ któ­

rego siny, jeneralski mundur nadzwyczaj­
nie chłopom imponował. Wprawdzie „lands­
dragon ten był teraz pieszym człowie­
kiem, bo za jakieś nieokreślone bliżej 
przestępstwo o<iebran0 mii konia i wózek, 
zostawiono mu jednak pół pensji i mundur 
dawnej służby.

Johan, jak go zwykle nazywano, był 
wysłużonym sierżaptem, mówił z czeska 
po polsku, mieszając w to trochę niemiec- 
czyzny, co w karczmie między chłopami 
tyle znaczyło, de w dzisiejszym salonie 
polskim znaczy mieszanie frazesów fran- 
cuzkich do mowy ojczystej. Była to za­
msze pewna dystynkcja, obliczona jednak 
tylko na ciemne, opodal stojące masy.

Komisarz Pandraczek lubił dobry obia­
dek, lubił winko i karty. Karty miały je ­
dnak u niego inne znaczenie niżeli u zwy- 

|ych graczy. Komisarz na to giął w karty 
aby wygrać. A wygrywał zawsze _ stoso­
wnie Jo spornej sprawy, dla której do 
dworu przyjechał. Gdy sprawa była waż­
niejsza, komisarz wygrywał więcej, a spra­
yu nadspodziewanie załatwiała się ku 
wielkiemu zadowolnieniu szlachcica. Cza­
sami przeciągata się sprawa długo, nie 
była jasną i dojrzałą do ostatecznego wy­
roku, wtedy i gra przeciągała się dłużej, 
zawsze jednak z nader jasnym dla komi­
sarza rezultatem.

Przyznać należy, że Pandraczek nie był 
człowiekiem wprost przekupnym za goto­
we pieniądze. Był w tern rozum prakty­
czny i dosyć jasne wyrachowanie. Natu- 
ralja zaś, jak owies, mąka, kartofle a cza­
sem i konik młody, nie miały u niego ce­
chy przekupstwa. Brał je otwarcie, a na­
wet kazał fornalkom dworskim w dzień 
jasny do miasta obwodowego odwozić.

Przy takich słabostkach swoich nie zry­
wał nigdy z dworami otwarcie. Był z nie­
mi w jak najlepszej przyjaźni, jadł dobre 
objadki, pił węgrzyna a nawet czasem na­
rzekał na starostę, który w takim razie 
był u niego synonimem rządu. Wyżej ni­
gdy się nie ośmielił, wyjąwszy w kółku 
bardzo zaufanem.

Gdy Sie jednak do dworu wybierał, sia­
dał Johan na kozieł. Komisarz wchodził 
do dworu, Johan w sinym jeneralskim 
mundurze szedł do karczmy między chło­
pów. Chłopi z otwartemi rękami przyjmo­
wali między siebie sinego opiekuna, z wiarą 
fanatyczną, że przez usta landsdragona 
mówi sam starosta, tak samo jak przez 
usta starosty mówi cesarz, bo jeden i 
drugi mówił to, co się im podobało.

Johan znał doskonale w takim razie 
swoją rolę. Chwalił się poufną przyjaźnią 
starosty i w rożnych aforystycznych zda­
niach dawał im elementarną naukę o wła­
sności lasów, ł§k pańskich, młynów, o 
pańszczyznie, szarwarku i o mostach wspól­
ną pracą na rzekach erygowanych i t. d.

Jeżeli była na miejscu jaka sprawa 
sporna dziedzica z gromadą, Johan wyja- 
s“’ł jej tę sprawę w sposób, jak ją sam
starosta pojmuje, opowiadając przytem o 
wielu nadużyciach ze strony dworów...,

Po tej jeneralnej prelekcji wracał do

gminnego, jeżeli krwawym chrztem na polu 
bitwy w obronie ojczyzny prawa do tego 
nabyli.

Z drugiej strony Moskwa opanowana 
przez warago-russów, zagarnąwszy ze swo­
ją  dwornią (od czego dwoijaństwoj czyli 
drużyną, ludy słowiańskie, i  przezwawszy 
od tego miana Rossją, rozprzestrzeniała 
najazdem i łupieżą swe panowanie, się­
gając do finnów i innych ludów azjatyc­
kich wpół-dzildch, tak długo, aż nawała 
mongolska ujarzmiła ich nawzajem.

Polacy nie narzucali przymusowych praw, 
ani tępili ruskiego języka, bo język Rusi 
był tak dobrze dla nich pamiątką po oj­
cach, jak djalekt mazowiecki lub wielko­
polski. Dowodem tego jest odrębność pra­
wa statutowego od konstytucyjnego. Ruś 
rządziła się prawami, jakich wymagały od­
rębne potrzeby miejscowe, a statut litewski 
był drukowany po rusku lub fracta pagi- 
na po rusku i po polsku, bo zarówno tak 
jeden jak drugi język uważano za spuści­
znę po ojcach.

Jeżeli były nadużycia w krajach nad- 
dnieprskieb, to prywatne, nie mogły się 
one równać nawet w pewnćj części okrucień­
stwom, jakie sam carat dopełniał we włas­
nych krajach. Kto nie chce zaglądać do 
kronik, niech przeczyta lub ujrzy na sce­
nie dramat hr. Tołstoja: Śmierć Iwana 
Groźnego, tam się przekona, jakiemi okru- 
cieństwy dorabiali się carowie w narodzie 
bezwzględnego absolutyzmu i jaką nikczem­
ną i spodloną kastą był zwierzęcy, że tak 
powiem, bo niewoluiczy względem cara bo- 
jaryzm.

Z dziejów widzimy, że gdy Polsce nie 
marzyło się o połączeniu dwóch kościołów, 
to już moskiewski metropolita Izydor przed­
sięwziął zjednoczenie greckiej cerkwi z 
rzymskim kościołem, a sam car przeszko­
dził tylko temu. Z dziejów widzimy także, 
że w rozszerzaniu unji religijnćj w Polsce 
rząd rzeczypospolitćj czynnego udziału nie 
brał. Jeżeli były zatargi, to były one dzie- 
em współzawodniczącego z sobą ducho­

wieństwa unitów z nieunitami i polskiego 
możnowładztwa. Gdyż to pewna, że światli 
duchowni kościoła grecko-ruskiego, czy jak 
teraz mówią prawosławnego i dziś żałują, 
że nie mają tćj duchowej niezależności, ja ­
ką posiada katolicyzm, a muszą podlegać 
zachciankom lub tćż kierunkowi cywilnych 
Stupajków carskich.

Wzajemny pociąg, wzajemna życzliwość, 
były przyczyną polszczenia Rusi. Wspólne 
swobody i nieszczęścia, walki zwycięzkie i 

lęski jednoczyły dwie narodowości w je­
den jednolity pień olbrzymiego drzewa, 
którego konary wspólną matkę osłaniały.

Cóż dla Rusi uczyniła Moskwa?... Po­
zwólcie, że ten przedmiot odłożę do na- 
stępnćj korespondencji.

(C) Lwów 26 sierpnia. (Kor. „Kraju.") 
Na dzisiejszem posiedzeniu rady miejskiej 
głośnym przedmiotem rozpraw była spra­
wa wyboru do rady. Pomimo ważności 
sprawy, panowie radni prawie dwie go­
dziny czasu potrzebowali, aby się zejść 
w komplecie.

Radny Wi l d  interpeluje, co się stało 
z zapadłą przed dwoma miesiącami uchwa­
łą, wzywającą radę szkolną do poczynie­
nia stosownych kroków w celu arządzenia 
klas paralelnych bądź przy gimnazjum a- 
kademickiem, bądź przy gimnazjum ru- 
skiem z wykładami polskiemi.

P r e z y d u j ą c y  odpowiada, że przed­
stawienie ułożone w myśl tej uchwały 
poszło już dawno do rady szkolnej — co 
się dalej stało, to mu jeszcze niewiadome.

Rada poleca przyśpieszenie załatwienia 
tej sprawy.

dworu i tam w kuchni lub w kredensie 
bawił się rozmową z czeladzią i wypyty­
wał ją  o niektóre, niejasne mu szczegóły 
lokalne. Pod wieczór przyjmował z wielką 
rezygnacją rolę kamerdynera komisarza, 
zdejmując mu ciasne buty i opowiadając 
przytem o zaszłościach dnia ubiegłego. 
Kto by ich wtedy obu podsłuchał, wziąłby 
ich za poufnych przyjaciół.

Tym sposobem uzupełniał się komisarz, 
a było mu z tern bardzo dobrze.

— Johan! — zawołał wychodząc od sta­
rosty, — każ zaprzęgać, pojedziemy!

-7 %im  Grafen?— zapytał landsdragon, 
a siwe oczy jego zaświeciły się jak pró­
chno śród nocy.

-— Nie! Nicht zum Grafen! —  odparł 
krótko Pandraczek.

Johan posmutniał czegoś. Wprawdzie 
krótka, nieokreślona odpowiedź komisa­
rza kazała mu się domyślać, że tu idzie 
o wyprawę na jakiegoś emigranta. Ale 
wypraw takich było już setkami, najeździł 
się z komisarzem po dziurach i błotach, 
a nigdy prawie nic nie ułowiono. Z kwa­
śną więc miną poszedł do wozowni i po­
mógł furmanowi wyciągnąć ładowną bry­
kę komisarza obwodowego.

Za godzinę było już wszystko do po­
dróży gotowe.

A dziwny był t0 ekwipaż. Trzy konie 
zaprzężono do bryki, dwa inne, pod ty­
tułem źrebiąt, puszczono luzem. Nigdy 
inaczej nie wybierał się komisarz w dro­
gę. Owies dworski służył bowiem wybor­
nie jego koniom.

Gdy już spory kawałek za miasto wy­
jechali, zapytał komisarz zadąsanego Jo­
hana:

— Dlaczego myślałeś, że pojedziemy

do grafa?.. Wszak niedawno tam byliśmy!
— Myślałem bardzo słusznie,— odpo­

wiedział poufnie Johan, — bo widziałem 
w mieście lokaja, który brał wino...

— Brał wino? Saperment!.. A na cóż 
im dzisiaj wina? Nic nie słyszałem!

U cukiernika kazano zrobić dwa 
torty z koroną grafowską... — prawił dalej

— Dwa torty? Was ist denn das? Czy 
wesele jakie, czy zaręczyny panny We­
roniki ?

— Krawiec Zyśko robił nową liberję 
z koronami na guzikach dla trzech lokai...

— Aha! Już się domyślam! Zum Teu­
fel!  Ani słowa mi nie powiedzieli!

Na tern skończyła się rozmowa. Komi­
sarz zamyślił się głęboko. Czoło jego po­
fałdowało się. Wnet jednak rozjaśnił twarz, 
jakby jakąś nader szczęśliwą myśl po­
chwycił.

I rzeczywiście myśl ta była dosyć szczę­
śliwa. Miał szukać niebezpiecznego czło­
wieka, emigranta lub coś podobnego. Ro­
zumie się, że każdy emigrant musi być 
głodnym i że pilnie patrzy, gdzie się z 
komina kurzy. Jakkolwiek graf, o którym 
Johan wspomniał, nigdy emigrantów u 
siebie nie trzymał, mogło się jednak wy- 
dąrzyć, że głodny patrjota, zwąchawszy 
wino i torty, zajechał do grafa...

Tak sobie myślał w tej chwili komisarz. 
I myśl ta, natchniona winem i tortami, 
mogła być wcale niezła. Połknął więc 
ślinkę, która do ust mu się cisnęła i za­
wołał:

—- Johan, każ nawrócić! Zum Grafen! 
Johan uśmiechnął się, jak człowiek, 

który już dawno był pewny tego, co na­
stąpiło. (Dalszy ciijg nastąpi.)

L I T E R A T U R A .
Ody Horacjusza (wybrane) przetłómaczył Luc j a n  

S i e m i e ń s k i  Kraków 1869. str. LXII i 169 
w 16-tce. — Słówko o przyczynach obojętno­
ści dla literatury.

Istnieje pewna manjera pisania krytyk 
przekładów poetycznych, zależąca na ro­
bieniu przez recenzenta wystawy tanićj e- 
rudycji, olśniewającćj na oko, a w gruncie 
pożyczanćj uczoności, a wreszcie sumienne­
go niby przestudjowania rozbieranćj książki. 
Krytyk taki bierze przed siebie przekład 
i oryginał, szuka miejsc, w których tłómacz 
łamiąc się z trudnościami formy od dokład­
nego tekstu odstąpić musiał i najeżywszy 
sprawozdanie zestawieniami podobneini, wy­
rokuje dopiero, że przekład za mnićj’ lub 
wiecój dokładny uznać należy.

Praca takiego recenzenta jest tćm ła­
twiejszą, im sławmiejszy poeta jest przed­
miotem przekładu O starożytnych mistrzach 
słowa popisano bibljoteki komentarzy; jeśli 
więc tłómacz w przekładzie poszedł za je­
dnym komentatorem, dość krytykowi uchwy­
cić za zdanie drugiego, aby jego wywoda­
mi zoilowskićj swojćj chęci zadość uczynić, 
lub tćż wczytać się dobrze w arguments 
owego komentatora, aby zaśpiewać hymn 
pochwalny na cześć tłómacza, który nie 
poszedł za zdaniami innych objaśniaczy, lecz 
obrał tego, którego krytykowi tym razem 
za powagę uznać się podoba.

Prócz tego sławni poeci na wszystkie 
prawie języki byli już powielekroć tłóma- 
czem. Cóż to za wdzięczne pole dla recen­
zenta wziąć do porównania dawne prze­
kłady z nowym i wykazywać z całą bi- 
bljoteką w ręku, szeregiem cytat biegłości 
bibljograficznćj dowodzących, których da­
wniejszych nowy tłómacz wyścignął, przez

których jest zdystansowany, których przeglą 
dał, o których nie wiedział 1... Wdzięczne poh 
— powtarzamy,—bo przy odrobinie dobri 
lub złćj woli, przy jakićmś źdźble parcjalnośc 
—a wolnym być od nićj zupełnie, truduif 
podobno, niż mówią,— można te porówna 
nia jak się podoba ua korzyść lub na szko 
dę tłómacza obrócić, czyli innemi słow\ 
wykręcić je jak szewre skórę.

Niech to nikogo nie dziwi, że w sprawo 
zdaniu literackićm o tomiku poezji wyilanyc 
w ślicznym minjaturowym formacie, tal 
nieeleganckiego użyliśmy porównania. Kry 
tyka u nas jest jeszcze bardzo często ni 
czćm więcćj jak szyciem butów; owćm więi 
szewekićm porównaniem chcieliśmy tylk< 
wskazać, że ze szlachetnym kunsztem fa 
brykantÓw obuwia zoilowe rzemiosło mi 
pewną wspólność niezaprzeczoną.

Pisząc dziś o przekładzie p. Siemień 
skiego, nie myślimy się trzymać owćj zwy 
kłćj krytykom przekładów poetycznych ru 
tyny. Sądzimy, że czytelnicy, otwierając np 
książkę p. Siemieńskiego na str. 35 i czy­
tając odę zaczynającą się od słów Nullam 
Yare, sacra, którą tłómacz zaczyna:

Nim inne drzewa, pierwój święty szczep winnic) 
Zasadź tu w tyburyńskićj wdzięcznej okolicy, 
Pod murami Katyla. Trzeźwych pan Bóg karze 
że  mają, myśli chmurne. Ty pijąc mój Warze 
Zbędziesz zgryzot. Bo kto z nas napiwszy sit

wina,
O nędzach i o klęskach bitw nie zapomina? 
Komu nie milszy Bachus, lub cudna Wenera ? 
Becz, że często człek miarę w libaęjach prze

biera,
Przestrogą niech mu będzie 6w bój, kiedy spit' 
Centaur za łby się wodził z pjanemi Lapity i t. d

zechcą nas uwolnić od przytaczania, ż<
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Radny R a j s k i  jako sprawozdawca, od­
czytuje reskrypt ministerjalny w sprawie 
wyborów z dnia 18 kwietnia r. b. zezwa­
lający na przeprowadzenie nowych wybo­
rów do rady na podstawie tymczasowego 
statutu z d. 10 lipca 1848 r., ale z u- 
względnieniem ustawy zasadniczej o ogól­
nych prawach obywateli.

Po dość długiej i nużącej dyskusji przy­
jęto wniosek żądający, aby nie przedsię­
brać nateraz nowych wyborów w nadziei, 
że na zbliżającej się sesji sejmowej, sta­
tu t miejski, odpowiednio do obowiązują­
cych ustaw zmieniony, przyjdzie wreszcie 
do skutku.

Następnie przystąpiono do rewizji sta­
tutów, które już po raz piąty przychodzą 
pod obrady naszej reprezentacji gminnej 
i zawsze je  albo sejm albo ministerstwo 
odrzuca.

Ze względu może na tę  okoliczność, i 
żeby już raz przyjść do jakiegoś ładu w 
gminie, okazała się nasza rada, zwykle 
tak zacięta nieprzyjaciołka żydów, dziś 
nadzwyczaj dla nich przychylną.

Paragraf 20 dawnych statutów, w którym 
oznaczoną była liczba członków cbrześć- 
jańskich na 80 a  żydowskich na 20 — 
zmieniono w następującem brzmieniu: „ra­
da miejska składa się ze stu członków. “

Przy §. 99 uchwalono, iż sprawami spe- 
cjalnemi chrześćjańskiemi, zawiadować ma 
tylko rada administracyjna chrześćjańska, 
składająca się z 80 członków radnych 
miejskich — gdyby jednak w radzie nie 
zasiadało 80 chrześćjan. natenczas niedo­
bór ma być przez wybór uzupełniony.

Wszystkie zmiany w tych paragrafach 
poczynione, przyjęła rada jednogłośnie.

Dopiero, gdy przystąpiono do drugiej 
części statutów, mianowicie do kwestji 
kół wyborczych, podzieliły się zdania. — 
Wiadomo, że Lwów wybiera tylko jako 
jedno ciało wyborcze; ponieważ mu z tern 
dobrze, i wybory zawsze w wielkim odby­
wały się ładzie, przeto sekcja wnosi, aby 
ten sposób wybierania zostawić i w no­
wych statutach.

Dr. H o f m a n  popiera wniosek sekcji 
tem więcej, ile, że słyszeć się dały już 
gorzkie żale krakowian na te koła, które 
jak najniefortunniej wpływają na ich wy­
bory.

Dr. J a s i ń s k i  jest wprawdzie zwolen­
nikiem jednego koła, lecz obawia się, że 
jeżeli to w statutach zostawimy, odmówią 
sankcji. Więc między dwoma złem i, woli 
wybrać mniejsze, woli statu t z kołami jak 
statut dzisiejszy.

D ą b r o w s k i  popiera wniosek sekcji 
tembardziej, że nietylko Kraków ale i 
Wiedeń chciałby się teraz pozbyć tych 
kół.

W i e c z y ń s k i  najmocniej przemawia za 
jeduem kołem, gdyż statuta w najlepszym 
razie będą sankcjonowane aż może w gru­
dniu, a wtedy już, jak  się spodziewa, nie 
będzie dzisiejsze miuisterjum u steru; to 
zaś, które po nim nastąpi, spodziewać się, 
że przedłoży do sankcji statut, utrzymu­
jący jedno koło.

W głosowaniu przyjęto cały statut.
P S. Już po zamknięciu li-tu przypo­

mniałem sobie, że wypada odpowiedzieć 
Dziennikom Lwowskiemu na jego uwagi 
z powodu korespondencji mojćj o klubie 
rezolucjonistów. Odpowiedź moja będzie 
bardzo krótka: W korespondencji rzeczo­
nej ani słówkiem nie dałem do poznania, 
jakobym posądzał Dziennik Lwowski o agi­
tację przeciw klubowi. Że pomimo to Dzien­
nik wystąpił jak  Drus ex machina ze swe- 
mi uwagami, to chyba dowodzi prawdzi­
wości przysłowia: „uderz w stół, a nożyce 
się odezwą."

W iedeń 26 sierpnia. Na dzisiejszem 
posiedzeniu delegacji węgierskiej odpowia­
da przedstawiciel rządu jenerał-m ajor Be- 
nedek na interpelację Ludwika Tiszy, ty­
czącą się wolności wyznań i Stratomiro- 
wicza co do stanowiska duchowieństwa 
dysunickiego w armji.

Według oświadczenia jm. Benedeka wol­
ność wyznań jest zagwarantowaną, gdyż 
wmlno każdemu w armji uczęszczać na 
nabożeństwa swego wyznania, a do uro­
czystości katolickich używa się po naj­
większej części żołnierzy katolickich.

Co do interpelacji drugiej oświadcza, 
iż rząd uczyni zadość życzeniu interpe­
lanta i odda wspomnione duchowieństwo 
pod odpowiednią zwierzchność.

T i s z a zadowolony poczęści odpowie­
dzią rządu, zwraca jednak uwagę, że co 
do duchowieństwa nie istnieje zupełna 
równość między pojedynczemi wyznaniami 
i żałuje, że ministerstwo wojny mianowało

superintendentem człowieka, uchodzącego 
między swymi współwyznawcami za apo­
statę.

Z s e d e n y i  protestuje przeciw tej no­
minacji, albowiem urząd ten udziela się 
przez wybór.

Na wniosek T i s z y  wyraża delegacja 
protokularnie życzenie, by temu złemu 
zaradzono.

Przystąpiono potem do sprawozdania 
komisji wojskowej.

Sprawozdawca Z s e d e n y i  rozbiera u- 
chwały i wnioski poprzednich dwóch de­
legacji, wspomina o przyrzeczeniu mini­
stra wojny, iż przez ustanowienie inten- 
dentury i przez oddzielne wykazywanie 
osobistych i rzeczowych wydatków w ra-* 
chunkach umożebnionem będzie przedło­
żeniem kwartalnych wykazów, za pomocą 
których będzie można wejrzeć w postę­
powanie ministerstwa i osądzić dokładnie 
budżet i zwraca uwagę delegacji na prze­
kroczenie budżetu uchwalonego dla dwóch 
upłynionych lat.

Co do wymaganego przez ministerstwo 
wojny uznania za usprawiedliwione wy­
datku 2,700,000 złr., o które przekro­
czono uchwaloną na rok 1869 sumę or- 
dynarjatu, powiada mówca, że działalność 
delegacji tylko wtenczas będzie konstytu­
cyjną, jeżeli jej prawomocne uchwały nie 
będą tylko na papierze istniały, ale także 
w rzeczywistości będą wykonywane.

Toniewat przez dwukrotne przekrocze­
nie uchwalonego budżetu naruszono p ra­
wne i moralne znaczenie delegacji; po­
nieważ nie przedłożono dotychczas osta­
tecznych rachunków —  przeto sądzi mó­
wca, że narady nad budżetem wojennym 
na rok 1870 trzeba odroczyć aż do chwili, 
w któiejby delegacja co do przekroczeń 
budżetu jasne pojęcie wyrobić sobie mo­
gła. Dlatego wnosi sprawozdawca, ażeby 
przedewszystkiem obradowano nad pro­
jektami, w których ministerstwo żąda u- 
sprawiedliwienia wydatków i kredytu do­
datkowego.

Na zakończenie powiada mówca: „Po­
nieważ § 11 art. 12 z r. 1867 zastrzega 
N. Panu dowództwo, kierownictwo i we­
wnętrzną administrację stałego wojska; 
ponieważ według § 15 koszta utrzymania 
wojska są wspólne; ponieważ według § 27 
każdy członek ministerstwa wspólnego od­
powiedzialnym jest za sprawy należące do 
zakresu jego działalności; przeto postępo­
wanie delegacji w obec ministra wojny po 
części odpowiedzialnego a po części nie­
odpowiedzialnego, połączone jest z nieja- 
kiemi trudnościami. Możnaby z czasem 
zapobiedz temu przykremu stanowi rze­
czy, gdyby p r z e p r o w a d z a j ą c  ś c i ś l e  
a r t .  12 z r o k u  1867, o d ł ą c z o n o  d o ­
w ó d z t w o  w o j s k  od r o z p o r z ą d z a n i a  
b u d ż e t e m  w o j s k o w y m ,  za którego 
ścisłe przestrzeganie minister wojny b e z ­
w a r u n k o w o  delegatom jest odpowie­
dzialny."

W tym samym duchu przemawiają Eber, 
Tisza i Zicby.

Jm. B e n e d e k :  Minister wojny przyjął 
w roku 1868 ministerstwo po uchwaleniu 
budżetu; spodziewa się atoli, że w przy­
szłości nie zajdzie już potrzeba przekro­
czenia budżetu i że na utrzymanie sta­
nu zbrojnego armji wystarczą uchwalone 
przez delegację środki.
• Na wniosek Z s e d e n y e g o  przyjęto o 
świadczenie to do protokółu.

Co do uznania wydatków wnosi komisja, 
aby na takowe nie zezwolono, ponieważ 
.ostateczne rachunki z r. 1868 jeszcze nie 
zostały przedłożone.

Wniosek ten przyjęto.
Na wniosek komisji zezwolono na kre­

dyt dodatkowy 2,700,000 złr., z tem atoli 
zastrzeżeniem, że ostateczne rozstrzygnię­
cie tej kwestji nastąpi jjo  osądzeniu osta­
tecznych rachunków za r. 1869, czy wy­
danie tych sum było rzeczywiście ko- 
niecznem.

Przy tytule 2 wnosi komisja, by nie ze­
zwolono na żądane 500,000 złr. przezna­
czonych na ponsje.

Hr. Antoni S z a p a r y  wnosi, aby na 
sumę tę zezwolono, zobowiązując jednak 
rząd do przedłożenia rachunków z końcem 
roku.

Przy głosowaniu nie przyszło do roz­
strzygnięcia, pozostawiono kwestję tę do 
jutra.

Przy tytule trzecim 1,300,000 złr. na 
zaopatrzenie w naturze, wnosi komisja wa­
runkowe zezwolenie, t. j. uchwalenie kre­
dytu dodatkowego z zastrzeżeniem przed- 
ożenia rachunków.

B i t t o  wnosi zezwolenie na kredyt do­
datkowy za r. 1869 należy do obu usta-

wodawstw; minister wojny niechaj się po­
rozumie z ministrami finansów i wykaże, 
jakich środków w kasie wojennej użyć 
można na pokrycie, nie naruszając stanu 
zbrojnego armji.

Wniosek ten przyjęto.
W rozprawie ogólnćj nad ordynarjatem 

budżetu wojskowego zabiera głos Ludwik 
Ti sza .  Uzuając konieczuość utrzymania 
armji na stopie wojennćj, oświadcza: że 
Wę g r y  ni e  ś c i e r p i ą  m i e s z a n i a  s i ę  
z z e w u ą t r z  do s p r a w  j ak  i ej k o 1 w i e k 
c z ę ś c i  m o n a r c h j i .

Podwyższenie płacy oficerów aż do ma­
jora jest zupełnie słuszne.

Co do Ludowiceum i Pogranicza wojsko­
wego, życzy sobie mówca, by pozycje te 
w przyszłym budżecie były zmienione, zre­
sztą zgadza się ze sprawozdaniem komisji.

Józef B a n o  nie zgadza się z zapatry­
waniem poprzedniego mówcy. Deficyta nie 
wzmocnią monarchji, n a j s i l n i e j s z ą  jćj  
p o d s t a w ą  j e s t  w o l n o ś ć  i z a d o w o ­
l e n i e  o b y w a t e l i  p a ń s t wa .  Nasz stan 
konstytucyjny kosztuje nas tyle, co abso­
lutyzm. Stan wojenny jest niepotrzebny, 
albowiem od r. 1866 n ie  o p i e r a m y  s i ę  
na  b a g n e t a c h .

Wskazują nam na Prusy. Prusy stały już 
przed bramami Wieduia, ale chociaż mo­
gły liczyć na żywioły, któreby je z otwar- 
temi prz\jęły rękoma, s t a n ę ł y ;  nie z o- 
bawy przed Napoleonem, ale ponieważ chcia­
ły pozostawić sobie czas do strawienia. 
Dziś jeduak potrzebują jeszcze więcćj cza 
su, nie połknęły bowiem jeszcze Niemiec 
południowych

Sprawozdawca E b e r  nie pojmuje, ja- 
kiśm prawem przeniesiono żądany kredyt 
dodatkowy na rachunek przyszłego roku. 
W budżecie jest oszczędność, pokaże się 
ona jednak dopiero w późniejszym czasie. 
Nie trzeba się zresztą łudzić, bo dopóki 
mamy pod bronią 800,000 żołnierzy, któ­
rych ustawodawstwo ustanowiło, dopóty 
wiele oszczędzić nie można.

W rozprawach szczegółowych co do 
podwyższenia płacy przyjęto wniosek ko­
misji, podwyższający pensje oficerów aż 
do majora włącznie i urzędników aż do 
9 klasy djet.

Przy tytule 1 (zarząd centralny) wnosi 
komisja, by zezwolono na 2,850,000 złr. 
Wniosek ten przyjęto.

E b e r  wnosi, ażeby ministerstwo przed­
łożyło przyszłej delegacji systematyczny 
statut organizacyjny. Wniosek ten przy­
jęto z dodatkiem Ernusta, ażeby awanse 
miały miejsce tylko w czynnej służbie 
wojskowej, wyjąwszy jedynie co do na­
uczycieli.

Przy tytule II zezwolono na 147,000 złr. 
dla urzędników dworskich.

Przy tytule III (wyższe komendy i szta 
by) uchwalono l,50o,000 złr., przy ty 
tule IV zezwolono na 22,300,000 złr , przy 
tytule V (pociągi) przyjęto 250,000 złr.

— (Z d e l e g a c j i  p r z e d l i t a w s k i e j . )
Dr. Ma n d e l b l i i t  zdaje sprawę z pe­

tycji miasta Ołomuńca o zniesienie jednej 
części twierdzy wewnętrznej i rezerwy 
budowniczej i wnosi, by petycję tę odda­
no ministerstwu do ocenienia.

Wniosek ten poparty przez dra Sturma 
przyjęto.

Petycję kapitanów okrętowych z Trjestu 
i Rocca di Cattaro o zmienienie austrjac- 
ko-węgierskiej chorągwi handlowej w ten 
sposób, ażeby i słowiańskie barwy były 
reprezentowane, odesłano do ministerstwa 
spraw zewnętrznych, albowiem delegacja 
nie uważa siebie za kompetentną do roz­
strzygnięcia tej kwestji.

A r n e t h  wnosi: „Delegacja raczy za­
wezwać rząd, by przedłożył w najkrótszym 
czasie projekt ustawy tyczący się uregu­
lowania pensji urzędników i służby w mi 
nisterstwie spraw zagranicznych, w wspól- 
nem ministerstwie finansów i w najwyż­
szym urzędzie rachunkowym. “ Wniosek 
przyjęto.

Dr. B a n h a u s  odczytuje sprawozdanie 
co do wymaganego przez ministerstwo 
wojny uznania wydatków, przekraczają­
cych budżet za rok 1868 o 2,700,000 złr. 
i wnosi, by rozprawy uad tćm odroczono 
aż do przedłożenia ostatecznych rachun­
ków za rok 1868.

Dr. D e m e l :  W roku 1868 wykreślono 
z preliminarza rządowego 3,207,000 złr.; 
w roku 1869 zaś 3.000,000 złr., razem 
przeto 6,207,000 złr. Budżet z r. 1868 
przekroczono o 2,700,000 złr.; przekro­
czenie to wraz z kredytami dodatkowemi, 
jakich się spodziewać mamy, wynosi złr. 
6,490,000, a zatem o 283,000 złr. więcej 
niż w obu budżetach zezwolono.

Delegacja nieby więc nie uzyskała, al­

bowiem przyjęłaby nietylko pierwotny pre­
liminarz, ale zezwoliłaby jeszcze na kre­
dyt dodatkowy 283,000 złr. Cała jej czyn­
ność byłaby więc bezskuteczną.

Mówca przychyla się przeto do wniosku 
komisji, który tćż w głosowaniu przyjęto.

Dr. B a n h a n s  odczytuje sprawozdanie 
z kredytów dodatkowych za rok 1869 i 
wnosi:

1) W celu pokrycia powiększonych po­
trzeb wojskowych w ordynarjacie za rok 
1869 zezwoli delegacja na kredyt dodat­
kowy, a mianowicie:

przy tytule IV. 270,000 złr.
i przy tytule XVI. 500,000 złr
2) Aż do przedłożenia rachunków za 

rok 1869 odroczy delegacja rozprawy nad 
sredytem dodatkowym za rok 1869, a mia­
nowicie:

pr/.y tytule XX. 1,300,000 złr.
i przy tytule XXI. 1,720,000 złr.
3) Wzywa się ministerstwo wojny, aby 

dokładnie przestrzegało przepisów ustawy 
fiuansowćj, pod ścisłą odpowiedzialnością 
i przekładało przyszłym delegacjom osta­
teczne rachunki w odpowiednim czasie.

Z i e m i a ł k o w s k i  wnosi, by zezwolono 
na kredyt dodatkowy nietylko przy tytu­
łach 4 i 16, ale także przy 20 i 21.

Po dłuższój rozprawie, w którćj mini­
ster wojny starał się wykazać konieczność 
kredytu dodatkowego, opierając się głów­
nie na istuiejącćj drożyznie, przyjęto wnio 
sek wydziału co do tytułu IV i XVI i 
wniosek dr. Ziemiałkowskiego co do tytu­
łu XX i XXI.
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Anglja.
W Anglji zawiązała się w i e j s k a  l i g a  

to jest towarzystwo mające na celu pole­
pszenie stosunków między właścicielami i 
dzierżawcami ziemi w Irlandji. Zadaniem 
lego jest torować drogi dla tćj sprawy w 
jćj odniesieniu do całego państwa. Program 
towarzystwa stanowią następne punkta: 
wolność parcelowania i sprzedaży ziemi; 
popieranie projektu Locke King’a do pra­
wa co do dziedzictwa własności ziemskićj, 
którą zapisami testamentowemu rozporzą­
dzać nie można; ścisłe ograniczenie prawa 
ustanawiania fidei komisów; obrona praw 
gólu do otwartych placów i przestrzeni, 

ażeby ich do posiadłości sąsiednich wła­
ścicieli nie wcielano, a ogrodzana tylko na 
mocy uchwały parlamentu; wynajdowanie 
i popieranie środków i ułatwień, ażeby ro­
botnicy wiejscy bez uszczerbku prywatnych 
praw do własności ziemskiej przychodzić 
mogli; wpływanie aby administracja posia­
dłości korporacji w tym duebu prowadzo­
ną była. Przewodniczącym jest sławny John 
Stuart Mil), w wydziale zasiadają: Brig h, 
Edm md Beales, były przewodniczący ligi 
reformistowskićj, przywódca robotników 
Georg Pottes i inni, po większćj części 
członkowie liberalnego postępowego stron­
nictwa.

C arstw o moskiewskie.
P etersburg Muno wszystkich wysileń 

nieszc.ęsliwie nlzie moskalom z rozwojem 
ch marynarki. Kilka uue-ięcy temu r o z b i ł  

się okręt wojenny na brzegach szwedzkich 
i młodszy carewicz o mało me utonął. O- 
beeme zdarzył się podobny znów wypadek. 
Z 17 na 18 sierpnia w nocy, niedaleko 
Hochlaudu jeden z pancernych okrętów z ta- 
,.ą siłą uderzył w (lrewiiiauą fregatę, że 
ta natychmiast poszła na duo. Uałćj nawet 
osady niepodobna było wyratować i z 600 
lud/.i znajdujących się na pokładzie, 16 u- 
touęło. Jak pierwszy, tak drugi wypadek, 
będący wynikiem nieudoluości i nieostro­
żności, dowodzą, jak nisko stoi marynarka 
moskiewska.

— Hreslauer Zfg. donosi, że przygoto­
wuje się obecnie w Moskwie zupełua re­
forma całego systemu sądowniczego i kar- 
uego. Wygnanie na Sybir i ciężkie roboty 
w kopalniach mają być zuiesione, a nato­
miast zaprowadzoue będą zakłady karne 
na wzór europejski i więzienia celkowe dla 
kryminalistów.

W ministerstwach spraw wewnętrznych 
i sprawiedliwości ma istnieć komisja, którćj 
polecono w najkrótszym czasie wypracować 
odpowiednie projekta.

Cała ta wiadomość jest, jak się zdaje, 
najzupełniejszą kaczką, a korespondent, któ­
ry ją  w świat puszcza, tak dalece nie zna 
stosunków moskiewskich, że rozpoczyna swój 
list od doniesienia, iż od kilku dni mówią 
w dziennikach o zamiarze zaprowadzenia 
w Moskwie sądów przysięgłych, kiedy ta 
instytucja od dawna już istnieje.

Włochy.
□  Rzym  22 sierpnia (Koresp. ,,Kraju.“) 

Pisząc z włoskiego półwyspu, możnaby o- 
sobną kronikę otworzyć dla Barbary Ubryk; 
imię jćj bowiem stało się hasłem dwóch 
skrajnych, wzajemnie a zawzięcie na siebie 
napadających zastępów; i niewiedzieć przez 
kogo biedna rodaczka nasza jest bardzićj 
upośledzona, czy przez tych, którzy ją  
przedstawiają jako niegodną litości istotę, 
a jćj towarzyszki jako ofiary polskiego ra­
dykalizmu, czyli tćż przez tych, którzy nie­
szczęścia jćj wynoszą na teatralną wido­
wnię i wyzyskują dla siebie zajęcie i litość, 
jakie plastyczne przedstawienie przygód jćj 
wzbudza! We Florencji Lamonaca di Cra- 
c,“via miała ogromne powodzenie w arenie 
Morini, a teraz tysiące osób ściąga do 
areny Goldoni. W kilku jednak miastach 
włoskich władze w sprzeczności stojąc 
ze stolicą, nie pozwoliły jej przedstawiać. 
W Wenecji pewny impresario zebrawszy 
dziecinną tru p ę , w której prima donna 
miała la t 8, primo amoroso 10, a żaden 
z aktorów nie przechodził 11, wyuczył ją  
modnej sztuki, w którćj ośmioletnia B ar­
bara Ubryk opowiadała stosunki swe z ko­
chankiem, bardzo może niewinne w rze­
czywistości, ale ua włoskiej scenie do naj­
wyższego stopnia gorszące. Szczęściem, 
prefekt wenecki, przeczytawszy libretto, 
oparł się przedstawieniu i takiemu ha 
niebnemu nadużyciu niewinności biednych 
dziatek. Ztąd wrzawa ogromna przeciw 
prefektowi.

Zkądinąd konserwatywny radykalizm z 
pełną żółci złością poniża nieszczęsną 
ofiarę. Włoskie zachowawcze dzienniki o- 
trzymują od dni kilku korespondencje 
z Krakowa, w rzeczy zaś samej podobno 
z Poznania pochodzące, i cały wypadek 
w korzystnem dla zakonnic a haniebnem 
dla Barbary przedstawiające świetle. Ar- 
monia zawiera list z Krakowa, w którym 
zapewniają, iż zamurowanie okna w celi 
uwięzionej było niezbędnem, albowiem kra­
ty nie były dostateczne, ile że wyrzucała 
przez nie odzież na ulicę i nagą ukazy­
wała się przechodniom. Zamurowanie więc 
okna było czynem niezbędnym i zbawien­
nym. Correspondance de Home zaś we 
wczorajszym swym numerze pisze: „Otrzy­
maliśmy z części Polski do Austrji nale­
żącej opis bardzo szczegółowy, ułożony 
przez księdza, który znał wypadek sza­
leństwa karmelitanki Barbary Ubryk da­
wno przedtem, niż rewolucjoniści austrac- 
kiego cesarstwa podnieśli koło tego wy­
padku gorszącą wrzawę, celem wywołania 
gwałtów ludowych, które niestety! powta­
rzają się dzisiaj w różnych miastach ce­
sarstwa. Nie moglibyśmy powtórzyć w ca­
łości tego opisu, który zresztą znaleźć 
można we wszystkich wielkich dzienui- 
kach katolickich. Co zaś do nas, dość 
nam na tem, iż się przekonano nietylko
0 prawdziwym umysłowym stanie Barbary 
Ubryk i o n i e w i n n o ś c i  karmelitanek, 
znieważonych przez nieświadomych, ale 
nadto i przedewszystkiem o zwi e r z ę c y m
1 o k r u t n y m  s p i s k u  sektarzy, wrogów 
kościoła i zakcnów.“ Tak tedy zdaniem 
tygodnika rzymskiego „zwierzęcy i okru­
tni spiskowcy" przenieśli się już do Kra­
kowa i zasiadają w redakcjach waszych! 
Niedawno przepowiadałem wam, że nie­
daleką jest chwila, w której ci, co pierwsi 
wystąpili w obronie biednej Barbary, ogło­
szeni będą za nieprzyjaciół kościoła, sto­
licy apostolskiej i wiary samej. Przepo­
wiednia moja spełnia się. Sławny Fischiet- 
to, dzienuiczek humorystyczny, streszcza­
jąc artykuły księdza Don Margotto w U 
ni/d caltolica o Barbarze Ubryk, podobne 
do ognistych mioteł, najlepiej maluje stan 
Krakowa, opanowanego przez zwyż po- 
mieniony „okrutny i zwierzęcy spisek:11

A Cracovia ogni persona 
Che sia sarda, simprigiona,

E di p iu  minacciano.
Di cacciar dai concenti 
Frati e suore... — Jmpertinenti!

See Iter at i! reprobi!
Ilaliani! se sentite 
Hacontar tali cose, dile:

Vade r e t r o y s a t a n a !
Suor llbryk! U na ragazza 
Pria bźgotta, e poscia p a z z a , i t .  d. 

(W Krakowie każdego, choćby był i świę­
tym, sadzą do Więzienia, w dodatku grożą 
wypędzeniem z klasztorów braciszków i 
sióstr. Impertynenci! zbóje 1 wyrodki! — 
Włosi, jeżeli usłyszycie opowiadanie po­
dobnych rzeczy, rzeknijcie: Vade retro, 
satana! Siostra Ubryk! dziewczynka, da­
wniej bigotka, teraz szalona i t .  d.)

Życzyć zatem należy, aby szczegółowe

sprawozdanie sądowe było ogłoszonem 
jak  najrychlej, bo inaczej wołać tutaj bę­
dą, że krakowianie prześladują oblubie­
nice pańskie i kamienują proroków, i że 
dzienniki krakowskie są stekiem wszel­
kiej bezbożności.

Tymczasem pisma włoskie ogłaszają- 
skutek śledztwa, które się odbyło u karm e­
litanek w Bolonji, by odszukać jednę z 
dwóch uwięzionych tam przez rodziców 
córek, których wypadek wam opowiedzia­
łem. Jakoż w rzeczy samej znaleziona 
tam została siostra Marja Magdalena, nie­
gdyś margrabianka Izabela Guastavillani, 
w stanie zupełnego obłąkania. Dwudzie­
stoletnie zamknięcie w klasztorze odjęło 
biednej panience wszelki ślad rozsądku. 
Jednak komisja uznała, że karmelitanki 
bardzo łagodnie się z nią obchodziły za­
wsze i nigdy jej żadnej krzywdy nie wy­
rządziły, oprócz pozbawienia wolności. 
Panna Guastavillani wziętą została do 
domu obłąkanych.

Onegdaj Ojciec św. przechadzał się pieszo 
po Corso od placu del t  opolo aż do p la ­
cu San Carlo. Zbliżając się tam spotkał 
kardynała Milesego, protektora polskiego 
kolegjum, który wysiadł z powozu i ręce 
jego ucałował.

Monsiguor Merode pod imieniem h ra ­
biego Franciszka de Merode w najwięk- 
szem incognito udał się lądem do Belgji. 
Po raz to pierwszy prałat ten zdobył się 
na podróż przez Włochy, gdy dotąd mo­
rzem zawsze udawał się do Francji, by 
Włochy omijać. Jednak, jak  wiadomo, w. 
jałmużnik papieski jest dziś bliskim k re ­
wnym panującego we Włoszech domu, a l­
bowiem księżna Aosty jest rodzoną jego 
siostrzenicą; matka jej księżna della Ci- 
sterna była Merode z domu i siostrą da­
wnego ministra broni, a teraz meliteń- 
skiego arcybiskupa. Księżna Aosty wy­
szedłszy pomyślnie ze śmiertelnej choro­
by, co żadnej już nadziei życia nie zo­
stawiała, obstalowała u słynnego rzym­
skiego złotnika Castellaniego złotą koronę, 
którą przeznacza dla cudownego jakiegoś 
obrazu, do którego się ofiarowała w nie­
bezpieczeństwie. Wotum to kosztownością 
materjału i misterstwem pracy będzie 
prawdziwem arcydziełem; brylanty, rubi­
ny i inne drogie kamienie, co ją  zdobią, 
są osobliwej wielkości. Wszyscy członko­
wie rodziny sabaudzkiej zalecają się go­
rącem nabożeństwem, a król włoski sam 
bardzo jest przywiązany do świętobliwych 
podań swej dynastji.

Słychać, że na przyszłym soborze ma 
być stanowczo urządzone świętopietrze w 
sposób taki, aby dostateczne bywało co 
rok do pokrycia trzech ćwierci papiez- 
kiego długu bez względu na część tako­
wego przez rząd włoski spłacaną.

Słychać także, iż przystano na przy­
puszczenie przedstawicieli obcych mocarstw 
do udziału w posiedzeniach soboru, lub 
dokładniej mówiąc do przytomności na 
nich. Będzie to bowiem przytomność cał­
kiem bierna jako prostych widzów; żaden 
z posłów chrześćjańskicli książąt nie bę­
dzie mógł głosu zabierać, a jeżeli zechce 
uczynić jakie przedstawienie lub zanieść 
prośbę, będzie się winien uciekać do kar­
dynała Antonellego, który jako minister 
spraw zagranicznych stanie się tłómaczem 
jego życzeń w obec zgromadzonych ojców.

Papież dawał posłuchanie czeskim ka­
tolickim dziennikarzom, których pięknemi 
podarunkami obdarzył.

Komisja upoważniona do wygotowania 
projektu reorganizacji katolickich misji 
podała już pracę swoją papieżowi za po­
średnictwem kardynała Barnabo, prefekta 
propagandy.

Roboty materjalne, przeznaczone dla so­
boru, szybko także postępują pod kierow­
nictwem hr. Vespiguani, lubo artysta ten 
ma dosyć przeciwników wśród kolegów 
swych i znawców, którzy utrzymują, że 
więcej nierównie potężnym wpływom i 
opiece jak  własnemu talentowi zawdzię­
cza. Zresztą obecnie we Włoszech nie ma 
zgoła w budownictwie pierwszorzędnych 
talentów, nie ma ich nawet w malarstwie, 
w którern Włochy niżej dziś stoją od Nie­
miec; za to w snycerstwie i w muzyce 
Italja podawnemu pierwszeństwa w Euro­
pie używa, a jeżeli w ojczyźnie Rafaela i 
Tycjana nikt dziś na równi stanąć nie 
może obok naszego Matejki, to żaden 
znowu kraj nie ma artystów takich jak  
Tenerani, Tadolini, Dupre, jak  Verdi, Mer- 
cadaute i Petrella, nie uwłaczając Wagne­
rowi i m u z y c e  p r z y s z ł o ś c i .

Niedawno kardynał Antonelli wezwał 
naczelnika cieśli i stolarzy pracujących 
w kaplicy soboru, i zapytał go czy może

wprawdzie inny dawniejszy tłómacz Igna­
cy Chłoniewski te dziesięć wierszy zawarł 
w dziewięciu, może się więc nazwać zwięź- 
lejszym (jakby powiedziała owa mechaniczna 
krytyka, o którćj mówiliśmy na wstępie), 
lecz za to jego wiersze były w takim 
guście:

Warre, nim na rodzajnych zaczniesz szczepić
inne

Drzewa nizinach Tybru, naprzód zasadź winne.
N aj więcćj bied na trzeźwych wyrok nasłał boski, 
Trudno na sucho topić ugryźliwe troski.
Któż się na chlób żołnierski, kto na nędzę żali, 
Kiedy sobie podchmieli ? a nie raczej chwali 
Cnego Bacha z Cyterą? lecz ażeby miary 
Nie przebrał, dorwawszy się krętogłowćj czary, 
Niech pomni na Centaurów z Lapitami bojeit.d .

Porównania takie zdaniem naszćm rzad­
ko tylko i wyjątkowo mogą być właściwe, 
a jeszcze rzadzićj przydadzą się na cokol­
wiek. Wyższym naturalnie jeden tłómacz 
nad drugiego być musi, ale prócz wyższo­
ści talentu, są jeszcze warunki takie jak 
technika formy wiersza, duch języka, które 
zawsze w podobnych porównaniach przema­
wiać będą na korzyść współczesnych nam 
tłómaczów, a na niekorzyść dawniejszych.

Najtruduiejszćm tedy, ale i najgodniej- 
szćm pewno zadaniem recenzenta takićj 
książki, jak leżący przed nami przekład 
Horacjusza, byłoby zbadanie ile w nim no­
wy tłómacz zawdzięcza rzeczywistćj wyż­
szości talentu, a ile współczesności kolory­
tu  języka i formy wierszowćj, że mu dziś 
wszyscy jedoozgodnie i słusznie przyznać 
muszą iż dawniejszych wszystkich tłóma­
czów daleko pozostawił za sobą.

Studjum takie jednak w ramach pobież­
nego artykułu w piśmie codziennem nie 
jest możebnem; musimy więc poprzestać

tylko na zaznaczeniu, że wyższość dzisiej­
szego przekładu nad dawniejszemi z tych 
dwóch źródeł wypływa.

Oda do Warusa, której początek przy­
toczyliśmy, wybrana na los szczęścia, nie 
daje jeszcze miary tej piękności i wdzię­
ku języka, jakierai odznaczają się prze­
kłady p. Siemieńskiego, np. słynna oda 
do Melpomeny, w której Horacy — dumny 
swą sławą — chełpi się z tego, że go so­
bie palcami na ulicach Rzymu wskazują:

O M alpomeno! kogo wzrokiem swoim 
Pjw itasz w chwili, gdy na świat przychodzi— 
Ten się istmickim na kułaki bojem 
Nie wsławi —  ani wyjdzie z krwi powodzi 
Wielkim hetmanem, co dziarskiemi końmi 
W  achejskim wozie na Kapitol jedzie,
Z uwieńczonemi w liść delijski skrońmi 
I, co pobite króle w pętach wiedzie.
Zato strumyki tyburyjskich błoni,
Gajów cienistych woniejące wrzosy —
Gdy je eolską pieśnią w świat rozdzwoni, 
W ybiją sławę jego pod niebiosy.
Odkąd mnie w koło naj pierwszych pieśniarzy 
W pisała Roma, wszystkich stolic księżna— 
Odtąd mej sławy wieszczej nie znieważy 
Zawiść zjadliwa i krzywoprzysiężna.

Trzecićj strofy nie przytaczamy, gdyż 
jćj przekład, jakolwiek dobry, nie dorówny­
wa tym dwóm.

Tłómacz Królodworskiego rękopisu nie 
które tylko ody Horacego, przyswoił teraz 
językowi naszemu. Powiada on w przed- 
mówię: „Jeśli tłómacza coś nie pociąga, a 
tłómaczy mimowolnie, staje się rzemieślni­
kiem i nędzną kopję utworzy, a tego wła­
śnie nie życzyłem sobie." Tłómacze trzy­
mający się takiego prawidła, dają zwykle 
najlepsze przekłady, dokonane z upodoba­

niem i miłością, pan Siemieński jest więc 
usprawiedliwionym, że nie tłómaczył ód 
wszystkich.

Tego upodobania i miłości przedmiotu, 
znać tu ślady na każdćj karcie, ale ma 
tćż ono swoją nagrodę. Jeżeli ogromna 
większość dawniejszych przekładów Hora­
cjusza, zdaje się, jakby na to tylko była 
pisana, aby odstręczyć od czytywania prze­
kładów klasycznych autorów, przekład p. 
Siemieńskiego może staremu wenuzyiskie- 
mu wieszczowi pozyskać nowych czcicieli i 
miłośników.

Co do owej zgodności z onginałem, 
którą recenzenci zazwyczaj tak jak po biu­
rach kopję z referatem sprawdzają, pan 
Siemieński z wytwornym smakiem umiał 
zrobić różnicę pomiędzy dosłowność ą a 
wiernością, pamiętał o tćm, że przekład 
dosłowny częstokroć wiernym nie jest, a 
wierny znów, dosłownym nieraz być nie 
może. Kto więc nie zapomniał jeszcze, jak 
w szkołach skandował

Odi profanum mlgus et arceo...
albo:

Fheu fugaces Fosthume, Posthume... 
ten może nieraz powiedzieć, że jego pro­
fesor o wiele inaczćj tłómaczył mu pewne 
ustępy, ale braku wierności we właściwćm 
tego słowa znaczeniu pod żadnym wzglę­
dem zarzucić p. Siemieńskiemu nie można.

Rzadko u nas wychodzą przekłady kla­
syków, ale byłby osobliwością taki prze­
kład, gdyby się ukażał bez konwencjonal­
nego wstępu o życiu i pismach autora. 
Właściwie jednak biorąc tłómacz poety, 
nie ma żadnego obowiązku być jego bjo- 
grafem, bibljngrafem i krytykiem. Do ży­
ciorysu i rozbioru dzieł inuego trzeba u- 
sposobienia, niż do oddania we własnćj

mowie myśli i natchnień cudzego pieśnia­
rza. Głosujemy zatćm za uwolnieniem tłó ­
maczów poezji od tego obowiązku, przy- 
nąjmnićj wówczas, gdy chodzi o postacie 
tilekroć już przedstawiene i charakteryzo­
wane jak Horacy; głosujemy za tćm tem- 
bardzićj, że nawet tłómacze, co się z tego 
obowiązku tak dobrze wywiązywać potra­
fią, jak p. L. Siemieński widocznie do tćj 
r o b o t y  zabierają się bez miłości i język 
czysty gdzieiudzićj, zaraz w pierwszych 
wierszach bjogr..f|i każą fatalnym galicja- 
nizmem: „ma słusznie."

Kto wić jednak, czy nie wypadnio nam 
C ofnąć owego wniosku, żądającego zarzu 
cenią takich obowiązkowych bjografji przed 
przekładami poetów, jeżeli zwrócimy uwa­
gę na obojętność powszechną, jaka u nas 
panuje dla literatury. W obec tćj obojęt­
ności, dobrze jest, że ktoś co będzie cie­
kawym przekładu dowie się także dodat­
kowo nieco więcćj o poecie, a możeby na­
wet nieźle było choć na okładkach każdćj 
książki dodawać wzmiankę, że nie jest ona 
jedynym utworem naszćj literatury, ale są 
jeszcze inne, któreby się przeczytać godzi­
ło, kiedy się już tę jednę z jakichbądź 
przyczyn wzięło do przejrzenia.

Ta obojętność na literaturę, jest feno­
menem zasługującym na zbadanie. W tćj 
chwili właśnie, gdy te słowa piszemy, dja- 
gnozą tćj choroby zajął się Dziennik Li­
teracki. W dobrym, nieskończonym jesz­
cze artykule dowodzi on, że przyczyną te­
go objawu jest... polityka.

W tym parodoksie jest dosyć prawdy, 
ale nie wszystka.

Prawda, że polityka jest dziś „wszech­
władną pauią umysłów, udzielną królową 
zajęcia? jedyućm może źródłem wrażeń,"

prawda, że przerzedziła nietylko szeregi czy­
telników dzieł literackich, ale nawet sze­
regi samych pracowników literackiego ru­
chu, że porwała Leszka Borkowskiego, po­
rywa Szujskiego, a była chwila, kiedy za­
grażała porwaniem Kornelowi Ujejskiemu. 
Prawda że minęły te czasy kiedy Jan Do­
brzański pisał powieści i poezje, a Florjan 
Ziemiałkowski recenzje tea tra ln e , ale to 
jeszcze nie dowody.

Gdyby faktem było przypuszczenie Dzien­
nika Literackiego, że polityka zabija lite­
raturę, poparciem tego fantu musiałby być 
świt tuy stan pism polityczuych, a przecież 
z małemi wyjątkami pisma te albo ofi ra­
mi stoją, albo walczą z truduościami i bie­
dą, w końcu zaś gdyby ich czytelnicy prze­
nieśli się do pism literackich i książek, je- 
szczeby to literatury nie postawiło bard/.o 
świetnie, — w twardych zapasach z biedą, 
zyskałaby dosyć słabe posiłki.

Polityka zatem nie tłómaczy ospałości i 
obojętności ogółu na literaturę, prędzćjby 
ją  wytlómaczyć mogły inne okoliczności.

Nie piszemy tu studjum nad apatją wzglę­
dem piśmienuictwa, dotknęliśmy tego przed­
miotu pobieżniei okolicznościowo, nikt więc 
nam za złe nie weźmie, że na niektóre tyl­
ko z tych okoliczności zabójczych dla lite­
ratury zwrócimy uwagę.

Czćm skorupka nasiąknie, tćm trąci, 
mówi przysłowie. Otóż przedewszystkiem 
zamiłowania literatury młodzież w szkole 
uczyć się powinna. A jakiż jest pod tym 
względem stan szkół w Galicji? Literaturę 
ojczystą uczeń poznaje nie z żadnego po- 
ręcznika odpowiedniego (bardzo dobrym ta­
kim podręcznikiem dla szkół, mogłoby być 
kompendjum L. T. Rycharskiego, rozumie 
się dla klas wyższych, poczynając od Vćj),

lecz z Wypisów wydanych we Lwowie, w 
których próżuobyśmy szukali najmniejsze­
go poglądu na pojedyncze okresy literatu 
ry, jakiejkolwiek charakterystyki rozmaitych 
epok; w których oprócz suchego wyliczenia 
pisarzy i ich dzieł nic nie ma, i które nadto 
pisane są najgorzej popsutym językiem.

Czy ucząc się w taki sposób dziejów li­
teratury ojczystej, młodzież może wyjść ze 
szkół z zamiłowaniem do narodowego pi­
śmiennictwa?.. Bynajmnićj. Wychodzi w świat 
obojętua na prace narodowego ducha, i z 
tćj obojętności nic jćj potćm nie wyleczy.

Że to nasze spostrzeżenie jest prawdziwe, 
dowodzi sama wyższość kobiet nad mężczy­
znami pod tym względem, kobiet które już 
w szkole jakkolwiek literatury uczono.

Pominąwszy szkoły, w literaturze samej 
zdarzają się przyczyny, które jćj rozwój ta ­
mują. Do takich należy brak s u m i e n n ć j  kry­
tyki. Narzekano na ten brak i słusznie, bo 
chociaż krytyków irnmy nibyto, ale ci czę­
stokroć przywdziawszy togi Arystarchów 
używają swego literackiego stanowiska na 
to jedynie, żeby nie dopuszczać rozbioru 
pism autorów, z któremi nie sympatyzują.

I jeszcze takie samo pytanie. Czy ów mło­
dzieniec wyszły ze szkół z obojętnością dla 
literatury krajowćj może się do nićj zachę­
cić, jeżeli pismo, które mu codzień wpada 
w ręce, trzyma go w błogićm przekonaniu, 
że w tćj literaturze nie ma ani jednego 
pisarza, oprócz pewnćj koterji, pisującej 
prawda niekiedy rzeczy bardzo uczone 
wcale ładne, ale tćż zato , '• i“ u.̂
arcy-ciężkie i aro- , „ “aie 0 cześclćJ

N i e c h  j - i j u u n e r
Dam p. §, wybaczy, że w artykule 

° Jego przekładach, zeszło pod koniec na 
crs ptzednijot, Stało się to bez intencji.
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z a rę c z y ć  za  w ierność i  p rzyw iązanie do 
rz ą d u  w szystk ich  robotników . T en  zaś od ­
po w ied z ia ł, że za  15 czy 16 ty lko  ręczyć 
m oże, gdyż in n i n ie  są  mu osobiście znani. 
S kutkiem  to  ta k ie j odpow iedzi, k a rd y n a ł 
ro z k a z a ł s traż y  ogniowej czuw ać u staw i­
czn ie w kośc iele  św. P io tra .

K siądz L isz t u da je  się  w kró tce do Mo- 
nach jum  n a  m uzyczne uroczystości, w k tó ­
rych  w ezm ą u d z ia ł najp ierw si m istrze  eu ro ­
pejscy . Z L isztem  w yjeżdża ta k że  m łody 
a r ty s ta  rzym ski S gam bati, dziś je d e n  z n a j- 
p ierw szych, je ś li n ie najp ierw szy  uczeń 
jego .

S łychać, że baro n  B ach  w róci znowu 
ja k o  am b asa d o r do R zym u n a  m iejsce hr. 
T rau ttm an sd o rfa . P an  B ach je s t  u lub ień ­
cem tu te jszy ch  sfe r urzędow ych, a  m ia­
now icie u ltra -konserw atystów , d la  k tórych  
daw ne rząd y  jeg o  w A ustrji są  ideałem . 
W  p a ła c u  w eneckim  wiele n ap ra w ia ją  i 
p rze ra b ia ją . K op iąc  w podw alinach, z n a ­
leziono m osiężne m edale, k tó re  tam  za ­
k o p a ł w 1445 r. k a rd y n a ł B arbo  później 
P aw eł II., gdy pierw szy kam ień  p a łacu  
rzeczypospo lite j św. M arka po łożył.

J e n e ra ł  D um ont baw ił tem i dn iam i w 
Rzym ie. Z daje  się, że w P ary żu  porzucono 
w szelką m yśl cofnięcia w ojska, i że fran - 
cuzi n ieokreślen ie  zo s tan ą  w Civitavecchia.

D n ia  18go u m a rł w politycznem  w ięzie­
niu  św. M ichała  a R ipa , J a n  M erangoni 
oficer regu la rnego  w ojska w łoskiego, a r e ­
sztow any w raz z p. C astellazzo, znanym  
pow ieściopisarzem  włoskim , w ho te lu  Mi- 
nerw y d. 11 paźd z ie rn ik a  1867. B yli oni, 
ja k  pow iadają , p rzysłan i p rzez R atazzego  
d la  o b jęcia  k ie ru n k u  rew olucyjnego ru ­
c h u  w Rzym ie, by nie w p ad ł w ręce  s tro n ­
n ic tw a czynu. M arangoni, m łodzien iec wiel­
kiego  św iata, jakko lw iek  przyzw yczajony 
do obozow ego życia, n ie  m ógł p rzen ieść  
okropnej sam otności, c ie rp ień  i ostrego 
w ięzien ia n ad  p e łn em  zabójczych wyzie­
wów łożyskiem  T ybru i d o s ta ł suchot. 
P rzez  ca ły  czas swego poby tu  w San Mi­
chale , okazyw ał w ielką n iezłom ność ch a ­
ra k te ru  w obec sądów  rzym skich. Chociaż

D ą b r o w a , 2 7  sierpnia. Dzisiaj kolo godziny 
3ciej rano, ogień zniszczył kilkanaście domów od 
wschodniśj części miasteczka. Dachom zmoczonym 
od deszczu zawdzięczać należy, że udało się ra­
tującym resztę miasta uchronić od klęski. Szkoda 
w zabudowaniach niewielki kapitał reprezentuje, 
ale szkoda poniesiona przez kilkadziesiąt familji, 
strata ich majątków, materjałów i paluego drze­
wa, dotkliwą i smutną pamięć na długo pozosta­
wi. Ratunek (jak na Dąbrowę) był wielki. Urzęd­
nicy wszyscy obecni byli. Wypadek nastąpił przez 
nieostrożność, bo od piekarza ogień wybuchł.

W  sk ła d c e  na p o m n ik  K a z im ie r z a  W .,

KRAJ z niedzieli 29 sierpnia 1869.

schwytało kramarza szeklerskiego w nadziei, że wentualnie dać jednego z nich gminie sokol- 
ma przy sobie dużo pieniędzy. Gdy atoli zawiedli nickiej.
się w tym względzie, uniesieni zemstą, pochwycili HI. Nadano posadę profesora rolnictwa przv 
kramarza, zawiesili go za nogi na palu i wypuś- zakładzie dublańskim p. Eugieniuszowi W edryl 
ciii nan psy. W krótkim czasie brytany rozszar- chowskiemu prowizorycznie na rok jeden z 
pały w kawałki górną część ciała nieszczęśliwego płacą 800 złr. w. a.
szeklera. Znaleziono go nazajutrz i odwieziono IV. Zatwierdzono układ z p. Watteyne, in- 
o asonu. [ struktorem do uprawy i wyprawy lnu ze Szlą-
ł ow o śc i  l it e r a c k ie .— P. Władysław Łoziński I zka przybyłym. Tenże pobierać będzie miesię­

cznie 100 złr. w. a. i zwrot kosztów podró- 
_  - , źy, zarazem uchwalono odnośne ogłoszenie w
ienże dziennik ma przyrzeczony nowy „Portret dziennikach.

a w razie gdyby koszta już pokryte zostały, na I tytułem: Mamelucy
Nie - Va.n-I)ycka,“ pod bardzo zaciekawiającym V. W załatwieniu reskryptu minist. roln. do 

1. 645, uchwalono na podstawie wniosków ko

nie te  m iljony, k tó re  były  w ykreślone, b y ­
ły  pow odem  k lę sk i — U czynność W ęgrów 
tłóm aczy  Neve fr. Presse  chęcią  kom pen­
sow ania za  koncesje w spraw ie P ogran i­
cza — przyczem  je d n a k  i d ru g a  połow a 
m onarch ji p ła c ić  m usi. U czynność zaś 
p rzed litaw sk iej d e leg a c ji, j e s t  naw et d la  
cen tra lis tycznych  organów  trop forte  — 
zo s ta ją  one w ty le  po za  panem  Z iem iał- 
kowskim.

P ó łu rzęd o w a Grazer Tagespost donosi:
„Co do spraw y P o g ran icza  m iędzy d e ­

lega tam i p rzed litaw sk iem i n as tąp iło  uspo

praw ie sześć tysięcy stow arzyszeń w za­
jem n ej pom ocy, kasy  starości, ub ezp ie­
czeń, stow arzyszenia w spółudzielcze, te le ­
grafy, koleje, w szystkie żyw ioły pom yśl­
ności, w szelkie za k ła d y  pom ocy publicznej 
znacznie rozw in ię te. W śród  n a jzu p e łn ie j­
szej wolności sum ienia w zm aga się liczba 
kościołów , m ia s ta  ozdrow ione, m ary n ark a  
zreform ow ana, u trzym anie  pokoju  i  po ­
w aga F ran c ji o p a r ta  n a  1,400,000 żo łn ie ­
rzy  gotow ych do staw ien ia  się n a  g ran i- 

- c a c h ; a naken iec  k ra j p r z e p r o w a d z o n y  
- 1 od d y k ta tu ry  do n ajszerszej konsty tucy jnej

pomnik k ró lo w ej J a d w ig i  (o składce tej zawia- Druk dramatu konkursowego p. t. Adam Tartu, I misji lnianej, wystosować podanie do teeoż członkow ip H eW nm i ’ ,o  opieraJ$cy  rz ą d  w olności."

jlepsze u- m stra c ji P og ran icza  wojskowego pod  w a- tym  w zględem  is to tn ie  rzą d  napo leońsk i
gminny m. Wojnicza, wzięli udział:

Reprezentacja miasta Wojnicza z kasy miej-
w D zienniku Literackim

skićj .
Winc. Krzemiński burmistrz (oprócz 

poprzednio przez siebie i urzędników 
J. B., F. M. i F. S. złożonych i prze­
słanych 5 złr,), ofiarowane mu na po­
dróż do Krakowa na uroczystość w
dniu 8 l i p c a ............................................. .......

Henryk Czernek z familją, Wład.
Malczewski po 1 złr......................................2
Jan Stański i synowie Jaś i Józio . 1

Członkowie cechu wielkiego za po­
średnictwem przełożonego Michała
Z i e i ............................................................... .......

Ks. Franc. Sitarski, Chaim Laub, 
Meilech Laub, Chaim Izrael, Izaak
Kośb, po 50 c...................................................2

Samuel Gottlieb, Uszer Laub, Moj­
żesz Majer, po 30 c.................................. .......

Selig Bober 25 c., Chaim Kelman 20 c. — 
Erazm Wnękowski 20 c., Józia i

Romuś po 10 c....................................................
Adela W nękowska, Julja Stryjew- 

ska, Jan K rólikiewicz, Michał Zieją,
Marcin Twardowski po 20 c..................

Mania, Helcia i Brońcia po 10 c. . 
Tomasz Białkowski 13 c., Michał

Tomczyk 20 c..............................................
Anna Bialik i synowie: Oleś, Staś i

i Józio po 10 c . .........................................
Ignacy W ójcik, Józef Solakiewicz,

W Gazecie Warszawskiej znajdujemy następu-1 znanych.
szyn do międlenia i cierlenia za na

15 złr. — c. W y  fakt z kroniki literackićj Galicji:

5 0 .

5 0 ,

7 0 .

5 0 ,

9 0 ,
4 5 ,

4 0 ,

Sopiński, zasłużony ekonomista, którego prapom I w __________  _______
I należny hołd nawet obcy oddali, nie może znaleźć I odpowiedzieć odmownie, z powodu iż produkcja 
nakładcy na swoje dzieła . .. I . • ■ - • - - -
ani drogą 

| na powtórne
wego czwartego tomu, i że nie mógł znaleźć na-Ijako tei iż cechowanie tamowałoby swobodę 
kładcy na swoją „Rachunkowość wiejską," spalił | handlu i jego pomyślność tym artykułem.

p _ m iocie cechowania lnu uchwalono w y d a n e  n a  a d m in is tr a c je  t e e o ż  fu n d u sze ."  InnerA i indnoL-  'ydane n a  ad m in istrac ję  tegoż fundusze." Inaczej J e £ 2 T

™ lności> -co do użytku, n a1 swoje dzieła. Zniechęcony, że nikt lnu jest przeważnie w ręku włościan, którzy w cale nas nie zadziw ia W iedzieliśm y h n I  obi ł? 7*T ' u °  d °  UŻy, U’ na
subskrypcji zwrotnćj nie łożył kosztu nieumiejętnie takową prowadzać, tylko przy- wiem i pisaliśm y o tern że owe o s te n ta  I r tó m  ło b u d ze t- ,a  zobaczym y dopiero ,
3 wydanie: dzieł jego poprzednich i no- padkow-o dochodzą do lepszych rezultatów, cyjno k rzyk i w delegacji p rzed litaw sk ie j c X

manuskrypt. Obecnie przebywszy śmiertelną cho­
robę, bawi na wsi, gdzie najął sobie mieszkanie 
u ubogiego leśniczego, dla użycia przynajmniej 
świeżego powietrza, nie mając o czem jechać do

H enryk S trzelecki. 
Zastępca prezesa.

cyjno W i c i  „  delegacji p r t e d l i t a w M j l c z t a

l l S J , ' J o f  dT ł ’“ W "  b?° 0kre<1“ ' i * * *  »k tórym  głosow aniem  swem wTorowali d e - ln ie  b rakn ie , 
legac i polscy, by ły  czystą  fa rsą  i skończą f 
się  uchw aleniem  żądanych  funduszów.

B a r a n ,  26 sierpnia. Na dzisiejszym targuj

| trzymać skrybenta.
a F o r te p jn n o w  2 0 ,0 0 0 . W

I aucl Sons w Nowym Jorku Odbyła 
uroczystość z powodu kończenia 
cznego fortepjanu. Instrumenta 
odznaczają się potężną siłą głosu i nadzwyczaj

Senatus-consultum , n ad  k tó rem  o b radu je  
kom isja  sena tu , było w ca łe j F ra n c ji pun- 

. . k tem  w yjścia d la  w szystkich mówców przy
1 o siedzen ia  p ragsk iego  sądu  przysię- o tw arciu  rad  generalnych . Je d n i objaw iali
„„i, „ j  a do 2 4  w rześnia, ............................................

p ro cesach  przeciw

wód. Niejedną cenną pracą byłby autor ten przy- pokazano cośkolwiek wiecej pszenicy która po L w i T “ t  F * 8? 1? * ,  T U prz7SIH  °™ a r? ,U rad  generalnych . J. 
służył sig literaturze naszćj, gdyby miał za co wyższej jak na zeszłym Jargu cenie prawie ro- f  ® § !  u d °  24 ™ s m a ,  radosc , „że w kró tce w skutek  i n i c j a t y w y
trzymać skrybenta. zerwano. Żyta dowieziono wiele Dziś w trze ch  p rocesach  przeciw  c e s a r z a  przyw rócone zostan ie  radom

fabryce Steinway I się kupcy znaczniej*, z zagranicy i porobili ffz en ie  [ P oko] u ! ob(ra z ? P“ °  w yb ieran ia sobie prezesów  i se-
myła się wspaniała wieksze zakupv i zamówienia W przecięciu a ^ y!  ^  cesarsk ie j, oprocz tego  k re ta rz y , m m  podnosili p rzeciw nie , „że
ia dwudziestotysią płacono pszemce od złp 4 5 - 4 5 ;  T t  ^  ° p i n j a  p ^ b U c z n a  w prow adziła  nk  po-
s W niej wyrabiane jęczmień 22; owies 14. P ’ y f f T J .  Sp° ko->U 1 ob razę m a- rzą d ek  dzienny idee  d ecen tra lizac ji i u-

1 i je s ta tu ,  nakoniec w p rocesie  p rzeciw  S ic o -1 w ełn ien ia ad m in istrac ji od nnrkl™  7

—  3 0 ,

3 3 ,

o k o - U - i  T spó łudzia ł. cz®sc-v nauczycie le  w n a  refo rm y , w strzym ały  się n a  te j sesji
w iększej części okręgów .1 „ — do Brfmy nie zwiększa o wiele kosztów, gdyż 2; słom y 1.20; fnt. m asła 3 5  c. massa

ity 50 -  , od ob jaw ian ia po litycznych  życzeń. R ady
________  R ada gm inna zagrzebska na posiedzeniu te  m ia ły  d o tą d  pew ne podobieństw o do

Tarnów, 27 sierpnia (Ceny tam ow e  7 P  ^  Sierpn‘a wystosow ala ad res dziękczyń- d a w n y c h .s t a n o w y c h  sejm ów w G alicji 
 o /a  . . „ 1  • %ow e) |n y  do cesarza za pierwsze kroki nrzedsie- 1 s łu c h a ły  D rzedłnżeń n m U i .

4 0 ,

z p o czą tk u  obojętnym  się okazyw ał n a ,  St Gołębiow8ki Józef Leb Abra;

ż v r ia  chćfn ł p o d T)kom ec bam Kuustlinger Józef Król, Antoni
ednak  życia ch c ia ł się po jednać z Bogiem  Suopkowski, Mojżesz Wachs po 10 c

H r d r v S S ?  A ' \ UT r ł-  T M l -  Mendel Finder' 20 c„ MikołajewiczH r. G irgenti, zięc k ro lo w ej Izabelli, po- Henocb) Herscb Laub
spieszn ie w yjechał do P aryża , wezwany 
tam  p rzez  nią. Z daje się, że są  w  pow ie­
trzu  ja k ie ś  p ro jek ta  przyw rócenia n a  tron  
Burbonów .

Tow arzystw o p rzed sięb io rące  odnowie 
nie p rzy stan i w Ostji, og łosiło  swój p ro ­
gram  i w ezwało publiczność do kupow a

po 15 c.
Franciszek S tryczek ..................
Paweł Szarowicz, Karol Królikie­

wicz, W ojciech Miciński po 20 c. . . 
Beri Laub . .

_  8 0 ,

-  5 0 .
5 ,

-  6 0 ,  
-  2 0 .

| wynosi zaledwie 10 talarów.
Z d z ie d z in y  m u z y k i.—Widowiska w nowej o-

1 Julję, Niemę z Portici, Fidelja, Wilhelma Telia, 4 80; owies 5.30; groch T m , M  ^  * ° j * zdaj e i e  i
Hugonotów, Sardanapala i Roberta Djabła. Pu- tarka 5.60; proso 5.50; ziemniaki 1.40; * Sk0Weg0‘ | p u b lic z n o ś ć  w ie c e i  sie n ,p m ,
bliczność zachwyca się przepysznóm urządzeniem I koniczyna 4.20; słom a 80
gmachu, dekoracjami i maszynerją, a więcśj j e - j spirytusu 80°tr. 15.25. 
szcze doborem śpiewaków i śpiewaczek. Nowy se ­
zon rozpoczęto 13 sierpnia operą Fideljo. Pierw-

s.ano  
c. w iadro

R a zem .....................33 złr. 13 c.
Ł "  s p r a w ie  r o d z in y  S y r o k o m li ,  pismo

n ia  a k c ji, z a b e z p ie c z a ją c  § % . A le  w  o g ó le  lwowskie Mrówka ogłasza co następuje:

publiczność w ięcej się niem i zajm ow ać 
■ będzie, i one sam e się  ożywią.

Po burzy  dyplom atycznej, k tó ra  w osta - C esarzow a E u g en ja  z n as tęp c ą  tro n u  
________  . t ? icb  tygodn iach  sro ży ła  się m iędzy B er- p rzy b y ła  do T ulonu. P rzy jęc ie  w edług

M iędzynarodowy s ta tystyczn y  k o m re s \ <™,*, V ’ ’ ^  ^  ^y p o g ad za . I Journal o ff d e l  by ło  en tuzjastyczne, 
sze przedstawienie nowego utworu Wagnera a I powtarzający sie już 16 rok obradować bedzie R fW o  h r ^ 20u“  tłom aczy  słow a p a n a  K siąże M etterm ch, p o se ł au s trjac k i w P a - 
mianowicie opery „Rheingold" z a p o S z S  w w Hadzj ‘ od 6 - H  września b̂! T  PrV* !e 7 f ó r T h  W I Z T '  " f  Ut P ; z a s t?POwac go
Monachjum na dzień 29 sierpnia. Kompozytor nie U z y s tk ie  państwa posełają delegowanych, binetow ój ^  u s p r a w i e d S i a T  g&' 1 ^  w am basadzie  hr. de Hoyos.
będz,e na nićm obecnym. | W.elk.ej doniosłości jest zadanie kongresu

Ujciec słynnśj śpiewaczki
I margrabiny de Caux, Salw ator____
ku dniami. Salwator Patti był dawnićj*  ̂ dobrym;i bvł d a ^ i  d lb r™ l ' ______ —  m i ę d z y B e r l m e m a  W iedniem  p ę d z ie  m o - stęp u je  go tym czasow o w m in isterstw ie
tenorem i ożenił sig drugi raz' z  p Barilli, śpię"! I Burakowe cukrownie. W królestw ie s p o - 1 ° 5 U ^  r T Ł  r a

Zzupełućm  zadowoleniem z a p isz m y , iż pod- . . ^ ^ j e d n o c z o n y c h ,  gdzie jeszcze żyje. g ę b o w a li  w r. 6 8  6 9  razem 3 ,0 2 8 ,0 0 0  L ą  p . B e u ^ z T i a l S b m  m i K y ć  L i e w l ż S a  J ^ g o T o m iW ^ 6 1 ° ^  “ •
iesiona przez nas m yśl, która początkowo do- L „  .f° : c z a r n ^ k ro stę  ma być nie-1 k°rcy buraków._ Gdy bardzo wiele gorzelni z z a d o w o l o n y  i dlaterrn N n rd d  V ia  J/n- u d z ie la  a d m ^ a la  1

p an u je  tu  w ielka nieufność co do sku tku  
tego przedsięw zięcia . niesiona przez nas m yśl, która początkowo do- ~ n “  “  czn rn ft k ro stę  ma być n ie -—  7 uuraaow. uuy naruzo wiele gorzelni z z a d o w o l o n y  i d la te g o  Nordd. 411* Z /a  u d z ie la  m u  s to n ie ń  h ^ o Z  

znała wielkiego niepowodzenia i szła oporem, ’ Wedłng d°świadczen ks. Teofila Kossow- P°wodu wysokich podatków, a mzkieh cen z a m ie śc iw sz y  s tr e s z c z e n ie  te j  d e p e sz y  n ic  tk n ię ty  w czo ra j a Do n lek ^ E  '

lazła już dziś powszechne uznanie.
Podaliśmy sprawozdanie z pierwszych 500 złr.,

które przesłaliśmy pani Kondratowiczowćj
it . . , . . . . .  , , .. j  ■ • 1 k°mli wdowie), następnych podawaćU w ię z io n e  k a r m e litk i zostały dziś odwiczm- wyręczą ua8 pigffla codzienPne

Rozm aitości.

ne napowrót do klasztoru karmelitanek bosych na
Wesołej.

J e n e r a ł  hr. N e ip p erg  mianowany główno 
dzącym w Galicji, przybył tu wczoraj. Dzisiaj 
był przegląd wojsk na Błoniach.

ogłoszonych w pismach warszawskich, przy- M ° cukr°wni. Dotychczas przychodzi jeszcze 
kładanie żywych żab łącznych lub ogrodowych cukier z Moskwy w wielkich ilościach sprowa-

R ivero 
się dzisiaj

Z daje  się naw et koresponden tow i tem u, R ząd  h iszpańsk i m a się n a rad z ić  nad
że rzą d  p ru sk i p rzy jm uje  propozycję  p. zu p e łn ą  am n estją  d la  skom prom itow anych

przem ysłu. Należałoby jedw W ieliczce (pierwszego) uzbierano 50 złr., parę razy okładanie, a po plom atycznej. c z n 1 c ę.

adm in istracjbezpieczać się przez zakładanie odnośnych sp raw dziła . K rólow ania, na wniosek p. Teodora Żychlińskiego, reda- 
O rj g in a ln ą  w ia d o m o ś ć  podaje Breslauer która Dziennika Poznańskiego, urządzona składka ---------------------- I ----------------      uiząuzuna sK iau aa ,. ®udow a k «<etry k o lo ń sk ie j  w ostatnich la-1 towarzyszeń i spółek  akcyjnych.

-ei/ung  w korespondencji datowanej od granicy przyniosła 50 U l. I w chwili obecnój oprócz wv- 1 znaczne uczyniła postępy Obie wieże dopro 
polaki*, w -rii,,,. „ ; z : ------;—j  —  „I »   r  j  I wadzone tćż ........................
C h kŁ r t 1Ug P/ 7 jazd d°  Krakowa Prof-1 słanych, jest już przeszło 800 złr. Jan Matejko, |  
llucnińskiego m a cele polityczne, a to dlatego, że najznakomitszy nasz artysta, ukończone n ajn ow sze'Nad “ kry8t'«

P ra sa  m in is te rja ln a  berliń sk a  w osta-j 
tn ich  d n iach  z w idoczną de lik a tn o śc ią  trak -

ma się lepiej.

szanowny profesor należy do najotwartszych prze- swoje arcydzieło „Unję lube’lską,“ dał
w Krakowie i przeznaczył y , dochodu naciwników Moskwy i przebywał dłuższy czas w 2u- 

nchu, gdzie zostawał w stosunkach z hr Platerem I rodziny Syrokomli.'
1 Gotfrydem Kinklem. Smutna to rzecz, że ”
kłady podobnych, jak to mówią, „z palca 
nych“ denuncjacji codzień prawie przytrafiają

tylko W dzieDnlkarstwie> 1 t0 nie w uioskiewskićm | chód na tenże cel był przeznaczony’ W tćj myśli

5 zostały do jednakowćj wysokości . Wielkie bankructwo. Podobne wzburzenie tu je  spraw y m onarch ji au s trjacko -w ęg ier- 
;ą , salą kapituły, wzniesiono już dach Jak 'negdjś upadek domu Overdi i Gurney wy-1 skiej, k tó re  -  ja k  w iadom o -  dotychczas 
ciągu roku zeszłego wydano na b u - r ° . obecn,e uwieszenie wypłat towarzy- 2Wv k ła  b v ła  nieowoAna wystawę ?  y' W clągu roku zesz}cgo wydano na bu- wofało ebeeme zawieszenie wypłat towarzy- zw ykła b y ła  nicow ać w duchu  n ieo rzy ja- T ir;flj . j ; a o  . ^

korzyść We 385)617 talarów' Wydatki są wielkie. r ro. slwa zabezpieczenia zye.a Al b e r t .  Istniało ono znym  d la  A ustrii W i e d e ń 2 8  Sierpnia. Delegacja przed-
Iw a d ^ n , .. i od 3n iat ,     r.rw. ,  i j -  1 litawska rozprawiała dziś nad uchwa-

ęgierskićj, względem or- 
wojennego przyjęła

t umai b«j wieiiue. rro- I , .  r -------- “j ui i u
wadzona od r.  1864 budowa wieży północnśj po- 0 30 laS 2 dochodem rocznym 300,000 f

, W czo ra jsza  errata  „ C zaso ." — „O nieczysto- 
•‘‘Ciach miejskich, napisał K a z im ier z  (nie Karol) 
l .a tig ie  Kraków, w drukarni „Czasu," W. Kirch- 
®ayera, 18C6. Osobne odbicie z „Czasu," (16-ka, 
str. 7 l .)“ Taki jest tytuł broszurki wspomnianćj I w ofierze dorzuci

U b o d zy  w  L o n d y n ie . -  Liczba ubogich po-1 flrm>’’ PrzyPrawia o stratę przeszło 2 5 .0 0 0 1 niem ieckiego, k tó ry  w pierw szych dn iach  |P°  Ĉ SC1 Zmian/  Poczynione przez de- 
upraszamy niniejszćm, tak p. Matejkę jak i to w. I 7,8l,af Cie W samym Londynie wynosi | 1f ° l'C) a :ldmlnl.st|racj a okazuje się | p aźd z ie rn ik a  m a się rozpocząć. R ad a  | . 4 ’ P ° .cz§ści powzięła

paru lat 110 do 126 tysięcy. Budżet dla tćj 
smutnśj armji układany jest tygodniowo i w ta-

. , -------------- ,JV, „ „ M | ^ chże Perjodach odbywa się spisywanie etatu.
dojdzie należytego ocenienia, i każdy grosz swói druglm ‘ygudniu bieżącego miesiąca było bie-
nr ^G^^^ a _____• ° J I dnvnh io a Qo a-m _ . •.

zachęty sztuk pięknych o toż samo.
Sprawa ta stała się dziś głośną i stanęła na I “‘“‘J1 uaiaaany je

porządku dziennym, a mamy nadzieję, że rzecz PerJ°dach odbywa

dnych 124,560, z tych 32 671 na robotach, według

niezdolną i bezsumienną, jak rzadko w po- 
| dobnie wielkich przedsiębiorstwach.

P rzeg ląd  polityczny.
W czoraj popołudniu  okropny popłoch p ad ł ska  i K w idzynai  W S 7 U C f l / i a  er i 1 /J tt ----1.1 „ D  I . .  . *

zw iązku pó łnocnego podejmie swoje ob ra- Hf . ^  d0  zm ian  tych się zbliżające, 
dy w połow ie w rześnia. Dalńj uchwaliła sumę 200,000 złr. na

Z apow iedziane n a  je s ie ń  m anew ra woj- koszta administracji Pogranicza woj­
skowe b ę d ą  zapew ne zan iechane z powo- skowego (Na tem więc skończyła sie

Idu szerzącej się zarazy na bydło. D o t ą d k .  . ? , bK0Ilcz} 1a się
je s t  ona n a js iln ie jszą  w okolicach  G dań- , ? . J “ p lcg acy jn a  i d e m o n s tra c y jn ePrzez nas w artykule „Policja lekarska." Broszur- W ieszcze nasi, to nasi prorocy. Oni całv swói techuiczneg0 tcrminu in workhouses, reszta 91,889

ta znajduje się w naszych rękach, nie mamy żywot poświęcają ojczyźnie, dla niej w boleści i r  mieSzkaniach- .  -   ,  .
PodńhTi ZWyCZaJU ZatbardI°  UfaĆ pamięci' CzaSOWi\ częst0 w “edzy P«dz« żywot Budz4 i pokrzepiaj, w K,ozb°de na *ościnc«ch n .oskiew skicli. -  g4lel.dy europejskie. Powodem W B erlin ie  w edług  under er a  o czeku ją  R e d .)Podobało się sprostować nas w ten sposób, iż w narodzie ducha. Im też naród ' ' IW  dniu 18 s ie rn n in  , . , I tego bvło wrażenie ; . . - m l . ,  " 1  u eze jtu ją j _

krzyki: „nie dajemy ani centa.“ P r z y p .

w rze- Rezolucja względem rozporządzenia 
. _      stopy waluty przyjęta bez dyskusji.

1N25 nr! n^ S DCU2ka Spadła Da M ln ister państw a P ow itał w im ieniu  a r-  Delef cj a węgierska przyjęła ordy-ft WiOSKft Dft 55.25. I rvlrsiprifl I Dftrjftt btldzfif.il w nipnnorrn mnVA^nn

u, - —  - r — > — i uui.ua. im  tez narou wiuien wdzięcz-J ^  18 s’erPn'ai w pobliżu Charkowa, banda U. ° .  " ra ^e n '®> J!,k ie  w czoraj na g ie ł-1  k s . K a r o la  r u m u ń sk ie g o  w  p o ło w ie
o zymuje, ze autorem tćj broszury, która jest ność, a najlepiśj jćj dowiedzie, opiekując siJ  (02bóJników napadła na wóz pocztowy i dwóch 6 bu lw ary  w I a ry żu  w y w a rły  za stra - śn ia .
La ll-^ z yeg0 w'asneE° odcinka, jest p. Karol I osieroconemi ich rodzinami. Jakkolwiek rozszar-] uPfcbw braci Szylimonów złupiła, a następnie w I szaI^0e pogłoski O Stan ie  zdrow ia Cesarza.
. ngle> który przy Czasie pracował. Godziłoby I pani i wyzuci z mienia, możemy jednak, gdy serca) okru'ny sposób zamordowała. a 11 un r‘‘ f»» n « n -i -  l l ~ - -
t> chcąc prostować innych, być dobrze poinfor- nasze gorące, pamiętać o tych, którzy nam je  grzeją 2  k a ż ’““
°wanym przynajmniej o przeszłości swojego wła- możemy jednak złożyć ofiarę godną wdzięczności ścincach

8nego pisma. narodu. dów. Do
Co do p. Deichesa, rzecz prosta, że jako wyło- Jakkolwiek ofiara większa lub mniejsza równie rządóW: _

owany nie jest radcą miejskim de ju re , ale de jest świętą, i każdy we własnśm sumieniu znajdzie Skwy wci4a pod niebiosa wynoszą i za prz'ykład | 1 z«Pewn'eniem , Że cesarz
jest on takim dopóki nowa rada ukonsty- największe zadowolenie to przecież czuiemv sie I Z(?ni,emu Zachodowi daia 1 °  Drze- Również zap i

S “ ?« M  " ‘ C .  “ a je j prośbę.

M ed ale  p a m ią tk o w e  F uj i  lu b e ls k ie j  na

zgniłemu Zachodowi dają.
m a się I w iceprezesem , 

zaprzeczono urzędow nie 
jakoby cesarz popadał w om dlenia i m u

ncj i  L l o y d i  
Paryż 28 sierpnia. Dzisiejszy dzień-

, ----.1 ■ Lit*- 1VOJU 1 U
eszły i są do odebrania w administracji Kraju dania ofiar:

„ „memu roazmy i na jej prośbę,i „ ------------- | c j ai  „ ,i,i„/.‘ ‘  '•* “ ‘“ I Kowe wybory do F o lk en th in g u  k ró le- n'k rz%dowy donosi: Wczoraj wieczór
I oświadczyć wdzięczność tym panom, którzy przy- „u CTEL SLSKl przyjechali: Emilja Trembicka pu . ° l)P''aCjoni chiiurgicznym ,] stw a duńsk iego  ro zp isan e  sa n a  dzień  22 r e n ^a  ^ 2 . A la rm u ją c e  w ieści o s ta n ie

- 1 łożyli rękę do rozbudzenia powszechności dn^kła-1 Kairni _??cza^ nlcy‘ I ^  f i g a r o /  który w rześnia. p  e ^  n a  ilzten 22 ™ ją c e  W.eśCl o stanu,

^  godzinach popołudniowych
. . . .  Powszechności do skła- Karol Lande o b . T w ™ . ^ w i e f i c i  te podał, 7 a r ^ ^ ^ o n o  śledztwo

panu uiiłaszewskiemu dyrektorowi I sław Reichman student uniwer. z Warszawy. Adam | dowp
’ionrn lrolnirown;  : _: I Perl stlldpnf. nniwor rr Wareironm T ■' I -

W „ . y «  . ns„  Ann,  TO. I W ieczór. .  u r n o w e  zapree-1 S  |  P ^ s e k  A z p o ^ t o
Poczynają s,ę dz siaj^ W e środę Igo września po polskich dzieci, p. Stan. Kun asiewiczowi, p Alfre- &  Ndppere ie n e f ?  ^  d‘ z  Warszawy. ^  w ,a d o m o s c , ja k o b y  „Stan zdrow ia  ce- w y sz e d ł Z obrad  k s n S i T T S '  C e s a r z o w a  o d j e c h a ła  w c z o r a i  w W w A r  
uroczystem nabożeństw,e, odbywać Bę będą pop o-|dow i Szczepańskiemu, P. żych lińsk iem j redakto-

i Dziennika Poznańskiego, p. Janowi Matejce;I £7- ^ i r llja> Józefa 1 Paulina Krajewskie obywatel-

są-

łndaiu egzamina poprawcze.
sarza  pogorszył się."

D zienniki francuzkie przyniosły nam  dziśj 
isłow ny te k s t senatus-consultum  tak i jak  

wyszedł z obrad  komisji. Porów nyw ając go

zdrowia cesarza są fałszywe. Reumaty­
czne cierpienia ustają. Przeciwko roz-

z pierw otnym  projektem , trudno  pojąć nad do  Bastiat.
odjechała wczoraj wieczór

Te od czasu d o 'c z a s u  pow tarzające się zóm w h tó w ie   ̂ ^ d L  2 ° ^ ^  
Wpisy uczniów do tutejszej szkoły ludowćj wyż-1 urządzającym koncerta i pr^ed'stawknia 7 p rz 7 -’ | ^  z War’szawyT" ‘ ‘  ™  °DywalC“  | Popłochy giełdow e nietylko w Paryżu, ale komis,d S y  k ra ie c  k S i e l  W

3l J u 6w- Barbary odbywać Się będą d. 29, 30 i myślu, Wieliczce, Krynicy, p. Sz. w Trembowli śmbiłn t - ? °iD PÓ24  przyjechali- Stanisław O- po g ie łdach europejskich za lada wieścią tsk s t został praw ie niezmieniirnv "  " V

Hol. .L d l  raD0> 1 ■ 7  5IŚ) ’K,p0" ‘1“ "  PaQI kondratowiczowa w chęci .aai^pieoia ka- Noworytko .  o ć k ,  z Mysiac^owic. Ks. Lcur, chorobliwy stan  Europy, I pozostał tak  niejasnym , jakim  by ł
otny rozpocznie się lgo września uroczr- n ita łn  r,rwo.lisiuł.io„oł,„.™ ____  . .  ... Kozłowski proboszcz z Bobowa. M a ria  BrńnarsŁ-n PrzeU('WSZJSlKiem zaś rozgorączkow ane i I iekcip m H n w rm  A r .

kiedy koniec końcem  pierwotny

m inistrów  | 5°(0 zJednoczony d łu g  państw a 61. — .—  5 %
Kursa. Wi edeń 28 sierp.,god. 2 m. —

. J pupioiaiy. i u js iaw  nr. w oaziciti w. d. z Kongresówki. K aro- d o b i tn ie  d z is ip m zv  rhArobliroyr dn., m .. .  I . i f ,  ośc i m inistrow i u iu g  p a u s iw a  o i . - , —  O”/,
   „ n o m  • • , . . . U1 Kondratowiczowa w chęci zastąpienia ka- Noworytko z córką z Mysiachowic. Ks. Leon „ r z o d e w -zvsi ki om . „ a stan  E uropy, | pozostał tak  niejasnym , jakim  by ł w n r o - lzl d ług  państw a w srebrze 7 1  I n n
stćm na?, • -r°ZP0CZme B1̂  września uroezjr-1 pitalu przedsiębierstwem przynoszącćm stały do- proboszcz z.Bobowa. Marja Brónarska P“ *“ l WM>8tki ern . zaś. rozgorączkow ane i ekcie rządowym. A rtykuł 5 taka tvlko dvn 122 25 S - L n  1 1 0  7 n rv i . 'T o o

**• •  KI  chód, zapytuje „ . u * ’  Che, „ k  „ w e  u . . ,  | I , l * - M Po le o i s k ie ""i SP«- m i * n # , l e  ^ „ s  tnw ia  i n f f i  A l ^ ^ :

4»n U a t^ i ’ CZL _ ChxCe zv',ró ?lć c ia łu  p ra - Losv z 1860 r. Qfi .................

9tśj rano

F odroż 'o w a rz y sk a  do E gip tu  na uroczy­
stość otwarcia kanału S u ez k ie g o .-  Dnia
dziprnllm h ” ndoU—• _ A

i nową Ramsauer fabrykant z Londynu. Michał Ludnow- RmAstW O paryzkieAlhłim I skl KUDieC 7. Ołomnń/in /» 1 1 I A K • , r . Jedycję obrazków, które wyszły niegdyś w „Album ski kupiec z Ołomuńca. Adolf Arntz fabrykant' 
Wilczyńskiego" w W ilnie, z prześlicznemi m odli-| Ber“ ar-r EaroljnaT Cissek w. d. z Czerniowiec. z M im owolnie nasuw a się p y ta n ie : Jeże li wodaw"

odcid • ° a 20 PaZ tewkami Wł. Syrokomli, rozprzedaż których sta- p r7 b o ro w °L uE1̂  l>rzlJjec/,t,n'- Hr- Rei w. d. L f jeg ^ ° f ne s7m p to m ata  w yw ołują zw ykłe um otywowanćj rezolucji, czy tćż bez^nićT
■ “ Lwo' * 0 8 dozwoli h h . k S S Ł f . t t Ł r  11 > L  mieiizJ,Krakowa o 6 wieczór n o c T  Z „ Wiedeń y “16jaK° ’ y°y dozwoIil dzie‘ Alzinger inżynier z i

do Kairu Podróż ta trwać i 7  7 -  P° koÓCzyć 8zko,y’ ajĆj “ a 8tarsze lata- Bdy z GalicJ1  L Hescheletći J - • , bedzle dni 40. Koszta I z pracy nie bg(jzje mog}a żyć, dał utrzymanie. kowski z Tarnowa. ;
* wilft° r° Zy "''n° i ^ T  • 1 Krakowa wraz Otóż my ze swojćj strony zwracamy się z prośbą 4 5 Adler kupiec z im a . »iuus, „. u. z ^ ,

Miktem na parowcach z Trjestu do Aleksandrji do ludzi fachowych o objaśnienie nas w tći wałkowic. Moryc Kreis urzęd. z Prus. Konrad Bikl
• K M  II k l , .»  342 e r ., III k, a„  266 „ r. 1 .  Berger k .p iee  z |

Losy z 1860 r. 96.50. -  Losy z 1864 r. 
121 5 0 ~ AI{Cj e franko-austr. 127.50.— . N a- 

między | pdleony  9.81.— Akcje kol. galic. Kar. Lud.

-    ta ż  uu prawomoc-
A apra-1 ności senatus-consultum  po trzeba zezwole-

z m1mnWCl J‘ “ r“ b Ł "^ki) kapitan, rachmistrz I którzy by chcieli nas w tćj mierze poinformować! 

d- 2 6 ^ ,or7 i i 0!y w ;r ™ , "g::o Z 2 r  1 8 3 b | 1Ubi ,.rZyj^ 2pom oc4- Wazakże 2astrzegamy sis ,

t rz e b a  p rzy zn ać , ze pokój E u ro p y  nia cesa rza , zm iana ta  a rt. II. jwisi na cienkim włosku.

26 sierpnia zakończył życie , iż my sami nic robić nie będziemy, ale tylko |
, <" ‘brJe l«  z e a n t h e r o w  k s ię ż n a  P u z y n l-  chcemy i nadal pośredniczyć w tćj sprawie.
> *nana w piśmiennictwie pod imieniem autorki I Ś lu b .-W c z o r a jsz y  CJ S donosi:

W e środę 25 b. m., odbył się w Nowojowy pod | 
Nowym Sączem, ślub hrabiego Krasińskiego syna 

y z hrabiów Mycielskich, 
Heleną Stadnicką córką

Gospodarstwo, przemysł i handel. Cesarz wystosował d. 25 b. m. pismo od- r Sprawozdaje
I irrZnfl zł A r, ii.AiilrOl O Al A Tl P • »  1 A.

166.50. —  A kcje B an k u  766.— .—  Akcje

-----------------------------je s t c z c z o |banku zjedn- (V ereinsbank) 1 2 3 . - .  - Ak-
torm alnością. Zmiany artyku łów  3, 7 i 8 cJe banku jen. 7 7 . R e n ta  w sreb rze
również są m ałoznaczące. -------70.10.—  B ank obro tu  136. Tram way

Ma> *nana w piśmiennictwie pod imieniem autorki 
"w !®ję Boże," współpracowniczka rozmaitych
„ ® literackich, a w ostatnim czasie B luszczu  1

d o n -:  , ’ W.P . „,.. k‘.m na Litwie> Jak I Krasińskich, z hrabianką Helena Stadnicką córka
m oś?1*  h W je r  W arszaKSki' 2 któreg0 tfi wiado- Edwarda i Ludgardy z hrabiów Mniszków, hra 

wyjmujemy. 1 - • • * Ł 1
w ędlin. -  Uwzględniając rozliczne 

zazalenia sz. publiczności, zarządził wczoraj

biów Stadnickich. i I W zięto do w iadom ości wysłanie p. Ru-
P o d r ó ż  c e s a r z o w e j  E u g e n j i  n a  W sc h ó d  hickiego (docenta welerynarji przy zakładzie 

Kutrn. . - zarzą. 21 ^ zoraj ma- odbędzie się umyślnym na ten cel zbudowanym dublańskim.) w strony dotknięte zaraza pvska
ziono f rewizj6 w Pewny® skl8Ple w«dlln- Znale- jachtem , który nazwano „Jaskółką.- Okręt ten ‘ racic u bydła rogatego, oraz iż m inist roi. 
nek . am rzeczywiście skonfiskowano osiem szy. zbudowano z wyszukanym zbytkiem, sprzęty n a U ezw o h ło  pokryć wydatek ztad powstały z 
byłv (1 ° re cbociaż zepsute i Z gn iłe , przygo owane żądanie cesarzowej mają być nader proste. Cie-1 funduszu sybw encyjnego na chów bydła prze- 
w wiek.. 8PrZedaŻy miej 9C0WĆŃ a J6dna by,a J uż kawi jesteśmy, pisze jedna z guzet, co cesarzowa znaczonego, i uchw alono przedłożone przez 

ęaszej częśc i,wykrajana. Życzyćbywjpadało, Eugenja pod prostotą rozumie, ' ' r ' , :— ---------  - -

w y c i u  '  erô kpMtedunt* ^ l ’  “ g - W ied“ -
C. k. tow arzystw a  gospodarskiego aalic. rćm  w yriża swoie ztiIaw  I ' consultum w p łym e  stanow czo na losy k ra ju , handlowy —. — . —  Kolej rzą -
z dnia 14. sierpnia 1869 . P r z e w o d n y :  I w y k sz tife  n i r Z s k o w I m  i S  "’I Z, t j ch aktów, k tó re  zap isu ją  ] dowa 404— -  Bank budowli 7 3 . - .  Kolćj
Henryk Strzelecki. Obecni członkowie ko- ry, o których m ia ł w łaśnie snosobność r ^ 6'  T f i w J ł  W dzieJach  narodu . In ic ja tyw a zachodmo-czeska— Alfold 1 7 7 _____

t i S t  l ‘̂ Ć ^ s o b n ° M r ze- | | = f e = « a p o P^ k , |  W iedeński bank _  Kolćj siedm io-

szyck i i  M ieczysłaW S zczepański 
I. Wzięto do wiadomnćnl wysłanie

p. Kubickiego sprawozdanie przesłać minister- 
wu, oraz ogłosić w streszczeniu w „Rolniku". 
II. Postanowiono zaurgować p. Salego jako-

,. . . =------ -   , gra'0? Woli pełkińskiej do odebrania co
odbytym jarmarku, kilku chłopów mołdawskich | rychlej przeznaczonych dla nich buhajów, e-

ahw tob- * r  J-----  ' I P'ru piucstuŁtj   I u.
y ^kie rewizjfe częścićj były powtarzane i w O kruc ieństw o  m ołdaw sk ich  ch łopów  pod stwu, oraz ogłosić w 

‘““F "  tftkze sklepach, bo nadużycia tego rodzą- Kasonem (Kaszon Ujfalu) miasteczku położonem II. Postanowiono zaurguwa^ -«*CKo 
JQi jak przyuczone, nie są wcaje rzadkiemi w na- na pograniczu Siedmiogrodu i Wołoszczyzny. p0 |te ż  gminę Woli pełkińskiej do odebra 
Szem mieście. n/łbetum — . . . .  . . .  v ’ - . 1  . . .  ......................

K re d ? ty dodatkow e a a  ,  ,8 6 8  i * ■ *
wspóloe de legac je  p t t e -  borów ; odpow ied tia laośó  m i n i S  j « - | K“' ĆJ r’lrd u b ic k » » * ■  K o lćj pMnoc-

ą  o 300,000 c a łą  sum ę poczyn ionych | nosc  obrad , w szystko to  Hnio i • l na 226.—    Kolći wpoiprebr. v, a ■

j 3 f S S L e f 2el? ,tT  “ n i 0 c o t e k T J E  - -  - gJ Z ^ C  -  - Z
1 w cale d e leg a c ji,| w szystko co w praw odaw stw ie z roku  1 ^ 2 ^ Ig ło -w ig iersk ie  98 .60 G a ie  „ M i, i„d”

lesn ia iaceeo , u stam  i „a leżv  L  . ornig. inae-. w o to w a „ a  oad  bodćetem  n ie było. iVme bylS ecieM ajg 'cego  “ " d T  ,  ‘
t . /  m e  O T * .  1 * » >  Pow odu: „Z a - U n i e  arob ić  Inw en ta rz  J S a '  &

Amiaua ministrów w Austrji następuj
dnikiemP ° r ę , - Że kai t d?  -m in iste r popr/ e- j zw iękSzony o 20 m iljardów . O g ó ln y 'h an  
to  ara l ^.oim  z a s | ap iac  się  może. J e s t  dlowy ob ró t F ra n c ji  po tro iony  naukę do-
P o d K ’t a n ? !  zn iszczyć m usi- -  czątkow ą b ez p ła tn ą  p faw iepodw ojoną  na- 

US te o rji bar. K u h n a , w łaśn ie je d y - lu k ę  zaw odową

m nizacyjne — .— . —

Redaktor odpowiedzialny:
S t a n i s ł a w  S ł u z e w s k i ,



KRAJ z niedzieli 29 sierpnia 1869.

S p ostrzeżen ia  m e teo ro lo g iczn e .

-0 .= 5 Barometr
•“ •*> 11 0* Reaum P°ółu8  i
5  S. iP Ka“um* Reanm.

Kierunek i moc w iatru Stan nieba Zjawiska

Alf | •
27 2 332.59 +  18 0 

10 332 58 12 7
28 6 332.55 11 2

wchodni cichy 
zachodni spokojny 

» »

chmurno

n mgła

W  a d m in is tr a c j i  „Kraj«*“
do nabycia: P io łu n y ,  poezje przez Ernesta Bu­
ławę , nakładem  i drukiem J . I. Kraszewskiego,
1 złr. 60 cent — Pamiątka odkrycia zw łok Kazi­
mierza Wielkiego, przez Wł. Ludwika Anczyca, 
ozdobiona liczoeiui drzeworytami, 26 ct. — Wize­
runki królów polskich , nakładem  zakładu artysty­
czno - litograficznego A Dzwonkowskiego, przepysz­
ne wydanie, cena 12 złr w a. — H O li z i IIM Or* 
s k i t  h , powieść Władysława Sadowskiego, 2 tomy
2 złr. 50 cent. w. a — W a lk a  s t r o n n ic tw ,  ku- 
niedja w 2 aktach przez El...y S to ika. I złr. w. a. 
Krótki rys dziejów panowania Kazimierza Wgo pr, 
Michała Wandali na Mniszka (z portretem), 80 et 
— A a zim erz Wielki, według grobowca w katedrze 
krakuwsK/.śj (litografia 10 centów — Rusi/li, pow 
w 3 -h częściach Marjana. 1 złr 20 cent — Czar 
na kęięga p autora powieści „o Horożanie.“ 2 złr. 
60 c — Moskiewskie na Ulwie rządy^ dalszy n ie­
jako ciąg .C zarnej księgi* przez tegoż atora cena 
2 złr 50 ct. — Emisarjusz pr Bolesławitę (tom I 
Biblioteki narodowej) 1 złr 20 et., w eleganckiej 
oprawie 1 złr. 70 ct. —Następujące zeszyty „Bibljo. 
teki Mrówki* wyszły z druku: J  P. W oronicza: 
Sybi/la i Hymn do Koga (96«t.) 18 cent. — Wład 
Syrokom li: Janko Cmmtarnik 56 s t ) 20 cent —
J  1. Kraszewskiego: Os lap Hondarczuk 1176 str , 
45 ceuL — Jnljusza Słowackiego: Kordjon (148 
str.) 66  ct. Zygmunta Krasińskiego: Przedświt 
(72 str | 20 ct. — Adama Pługa: SrOClku 1110 str 
35 cent. — T. J . Jeża  Asan , (212 s tr )  60 ct. 
Ludw.ka W ołowskiego: 0 pracy dzieci, 10 cent. 
Wincentego Mazurkiewicza Demokracja polska i  jej 
przeciwnicy 30 cen. — (dalsze zeszyty wkrótce 
wyjdą | Dra Karola Libelta 0 kometach i gwia 
idach spadających (z portretem autora) 60 , ent. 
Strzecha , czasopismo ilustrowane na pięknym 
satynowanym papierze, zeszyt thi cent - Poprzednie 
zeszyty administracja posiad, w zapasie. Rocznik 
przeszły wnader pięknći oprawie wraz z pretnją 8 
złr. 80 eeut. — Faworyt, komedja w lvm  akcie 
przez J . K. Turskiego 25 cent - Omnibus U. Bo- 
leslawity, którego dotąd wyszły IV. zeszyty. 
Cena zeszytu 37 ct. w. a. -  Poleca się również 
K s ię g i d la  lu d u  p o l s k ie g o  Pr*e* Emeser duże 
dwa tomy 4to, 3 złr. — Fogudanka włościan o po- 
grz»bie Kazimierze W go pr Wł. L. Anczyca 8 ct. 
Ku wiekopomnej pamięci Kazimierza W. (zdwoma 
drzeworytami i portretem), 6 ct — Kazimierz W. 
król polski po 5ciu wiekach z grobu do nas prze­
mawiający, pow. spisana przez Majstra dla ludu 
(Danielewskiego) w Chełmnie 6 cent — Dzieła 
dramatyczne Szekspira, przekład Stanisława Koź- 
miana, Poznań, nakładem K. Zupanskiego tom 1 
3 talary czyli 5 złr. 40 cen t., tom drugi '/, tal., 
czyli 4 złr. 50 cent -  Aslronomja popularna, p. 
Juliana Fontanę (wydanie towarzystwa przyjaciół 
nauk poznańskiego) Poznau, nakładem K. Zupan- 
skiego, 1 tal czyli 1 zr. 80 cent. Henryka Schmitta 
U n ja  L itw y  z K o r o n ą ,  dokonana na sejmie lu­
belskim 1508— 1569, szkic dziejowy, 50 cent. —

Pizy j ■ uje się p r e n u m e r a t ę  na : Pieśni i po- 
emala Marjana Korwina K o c h a n o w s k ie g o ,  wy­
danie pośmiertne, nakład St. Gralicbowskiego. 1 złr.
Odczyty dra Ci gielskiego, o poezji polskiój XlXgo
wieku, nakładem Konstantego Zupanskiego, cena 2 
u l .  20 Sgr czyli 4 złr. 80 ct — Wspomnienia bio­
graficzne przez K a rd a  Widmana , z portretami fo- 
tografowanemi p. Teodora Szajnoka w 2ch tomach.

Nr. 377.

Obwieszczenie.
Podaje się nunejs/.ćm do wiadomości 

powszechnej, iż celem wydzierżawienia pra­
wa pobierania dodatku gminnego po 50/« 
do podatku konsumcy.jnego od spirytuso­
wych trunków, po ‘2 0 #  do podatku kon 
suincyjnego od piwa w mieście Ropczycach, 
przedmieściach Gryfów i Średnie na szetć 
lat, a mianowicie ua czas od 1-g1' listopa­
da l869 d o l-g o  listopada 1875 roku odbędzie 
się w kancelarii urzędu gminnego miastu 
Ropczyc publiczna licytacja dnia 9 wrześnię 
1869 a w raz eniepomylnego ri zultatu dnia 23 
• 31 go września 1869 zawsze rano od 
godziny 9- ś.j do 12-tćj a popołudniu od 
godziny 3 eić.j do 5 tćj. 577

Ceny wywołania na 800 złr. w. a. i 
wadjum na 80 złr. w. a. ustanowione.

Res/tę  wuruiików przejrzeć można w 
Kaneelarji tegoż u r /ę d u  w zwyczajnych go- 
d/i u ch urzędowych*

M .g str.it R 'pc/.yce 21 sierpnia 1869*

Trzech lub czterech 
uczniów

szkół gimnazjalnych lub realnych 
z dobrćin wj ch ow an iem
znajdzie wygodne umieszczenie i staranną 
rodzicielską opiekę, pud umiarkowanym: 
warunkami.

W domu fortepiano, w razie, potrzeby 
konwersacja fraucuzka i niemiecka, — 
udzież korepetycje.

Bliższa wiadomość w Redakcji ,.W łościa- 
nina “ p rzy  ulicy Florjańskiej pod l. 345.

3̂ ,  Biuro redakcji otwarte od 9 do 
11 przed południem. 549(5)

2 0 0 ,0 0 0  Guldenów
G łów na  w y g r a n a  na w ie lk ie j  lo te r j i .

Najbliższe losowanie tej wielkiej gwarantowanój loterji nastąpi
już lg0 września b. r.

Następujące wygrane wylosowane zostaną:

1 na 2 0 0 ,0 0 0  11. I na 5 0 ,0 0 0  fl. I na 1 5 ,0 0 0  fl. 1 na 1 0 ,0 0 0  fl.
2  po 5 ,0 0 0  f l .  3  po 2 ,0 0 0  f l .  6  po 1 ,0 0 0  li. i t. d. najmniejsza

wygrana ICO f l .  Podpisany sprzedaje losy na powyższą loterję po cenie:
pół losu za 1 talar 15 srgr. czyli 2  f l .  50  kr. w. a.
cały los po 3  talary....................... 5  A* —  w* 8*
sześć całych losów 16 talarów czyli 2 8  f l .  bh(io-»)

Zamówienia za przestaniem gotówki lub za zaliczką pocztową wykonywa najpunktu
alniej, oraz żądanych objaśnień udziela gratis

dom handlowy Joh. Sehwemmer  in Frankfurt am Main.

Nowości literackie nakładowe 
i komisowe

i i  s ięga  rui i s k ła d u  n u t
Gubrynowicza £  Schmidta

we Lwowie
przy placu św. Ducha 1. 43.

Chamiec, J. S. Próby rymotworcze, I. P o ­
ezje pomniejsze. II. Dramata. Tadeusz 
Reyten, obraz dramatyczuy z ostatuicli 
czasów Polski. Samuel Zborowski, 
obraz dramatyczny z drugićj połowy 
XVIII. stólecia. 2 tomy 3 złr. 20 ct. 

Dobrzański St. Tajemnica, fraszka sceni­
czna, Kajcio, komedyjka 80 ct, 

Rerlossohn K. Ostatni Tabory la. Powieść 
historyczna z XV. wieku (z czasów 
wojen husyckich) 2 złr.

Schmitt //. Dzieje Polski od jej początków 
aż do dni naszych, w potocznćm opo­
wiadaniu. 2 złr. 50 ct.

Skiba W. (Sabowski) Rodzina Orskich- 
Powieść 2 tomy 2 złr. 50 ct.

Stożek J. Walka Stronnictw , komedja w 
dwóch aktach 1 złr.

Szczepański A. Siła dla praw. 25 c.
Zamówienia z prowincji uskutecznia s:e 

i odwrotnie pocztą. 674(2-3)

Inseraty.
Skład wy łącznie samej

!! HERBATY!!
L. Sroczyńskiego w Krakowie

R ynek główny Nr. 36

otrzymał tras port różnego gatunku 
herbat własnego wyboru

ze zbioru 1869 r.
Za funt wagi wied. złr. w. a. 1.50, 2, 2 50, 
3, 3.40, 3 50, 4, 5, 6, 7. 8, 10 i 15.

Handlującym moim wyborem przesć 
łam paczki y4. ‘/a i jednofuntowe 
moją firmą opatrzoue z rabatem wia­
domym li tylko za pobraniem nale- 
ŻytoŚCi. 582(1-?)

Bfe* Zaopatrując własnym wyborem naj 
znakomitsze domy w Królestwie Pol- 
skićm, w Galicji i Węgrzech, mogę 
śmiało polecić P* P. amatorom wybór 
mych herbat jako najcenniejszy.

smt  Do rodzicow i opiekunów.
J  D u in a i re  dawny profesor w Semur 

późnićj w Krakowie, zamieszkały tu od 
lat *20, zwinąwszy penją młodzieży po r. 
1863. życzy sobie przy ąć na stół i stan­
cję kilku uczniów z dubrej famdji uczęsz­
czających do szkół, przyrze ając staruuie 
prawdziwie ojcowskie, jakotćż rozmowę w 
języku fraucuzkim i niemieckim naprze- 
mian.

Powziąść wiadomość przy ulicy Straszew­
skiego Nr. 15 w ognidzie, naprzeciw wód 
mineralnych w bliskości wszystkich kole 
gjÓW. 389(4-4)T.

t  Ł atw iej  mówić o bucie,  
aniżeli g o  zrobić .

PIERW SZY i NAJW IĘKSZY

73(zi-36j Skład fabryczny 
o  0  w  ■  j * .

własnego wyrobu

EMANUELA STERNA w WIEDNIU,
iśtadt, Mariengasse Nr. 2.

zaleca ogromny wybór najgustowniejszych wy­
twornie a szczególnie trwale wykonanych towarów, 
z najrozmajtszego materjału i gatónków skór po 

następujących zadziwiająco niskich cenach.
Kamaszki męzkie: 

kozłowe i cielęce złr. 4.50, 5, 6.50, 6 . złr. 
dtto obsadzone skórką rękawiczniczą zlr. 5.

5.60, 6 .
dtto kołkam i śrubami, kapami t  poozwórną 

podesz. złr. 6.60, 7.50, 8 . 
z rossyjskiego lakieru, gładko obsadzane, złr. 6 , 

5.50, 6 , 7, 7.50. 
z salouowego lakieru złr. 6 , 5.50, 6 , 6 60 

dtto obs. kol. skórą, zlr. 6 , 6 50, 7, 7.60, 
Kamaszki sukienne ł pilśniowe dla cierpiących

na nogi złr. 4.50, 5 60, 6 , 6.60, 7.
Cielęce z podw. podeszwą, nieprzemakalne złr.

6 , 6.60, 7.
Buty wysokie jucht, i ciel. złr. 8 60, 9, 10, 12.

Kamaszki dla chłopców: 
matowe, cielęce, złr 2.20, 2,80,3, 3,60.

Kamaszki dam skie:
prunellowe, aksamitne z obcasikmi, złr. 1.80,

2 10, 2 50, 2.80 3, 3.30, S 60, 4. 
now. kształ. złr. 3,60, 4, 4.50, 5, 6 . 
z gumami, złr. 2.60, 2 80. 3, 3.30, 

3.80, 4.50.
ze skóry matowój, kozłowój, glanc., ciel. z pół 

podeszw. złr. 3, 3.50, 3.80 4. 
z najlepsz. gat. złr. 4.60, 5, 5.50, 6 . 

nieprzemakalne skórzane, sukienne, pilśniowe, 
z oodw. przyśrub. lipskiemi podeszw złr. 4, 

4.50, 5, 6.60, 6 , 6.60, 7.50, 8 . 
Kamaszki dla dzieci: 

aksam., prunel., skórkowe, 90 ct. do 2.60. 
Kumoszki dla dziewcząt:

aksamitne, skóiknwe i prunelowe złr. 2 , 2.50, 
2 80, 3, 3.50, 3,80, 4.

Wielki sk ład  kamaszków damskich z obensika • 
mi korkowemi, od złr. 5 do 6 60 — obok wielu 
tu niewymienionych gatunków z sukna, futra, 
jedwabiu, atłasu, i t p. zawsze w zapasie. 
Cenniki na żądan ie  przesy łam y gratis .

Zamówienia według m iary i naprawy 
będą najszybciój wykonywane. — Polecenia 
zamiejscowe wypełniają się za pobraniem pocztą. 
Kupujący hurtownie otrzymują zniżkę,E*o Imadłu  

Franc. W ierzuchowskiego
obok kościoła p. Murji przychodzą cod/.mń

świeże winogrona kuracyjne
po cenie 20 centów za funt wiedeński.

579(1-3)

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

SK Ł A D  Z E G A R Ó W  i Z E G A R K Ó W  „M. H E R Z A “
„Wiedeń, Stephansplatz Nr 6 Aussenaeite des Zwettlhof«s“

posiada wielki wybór w najrozmaitszych gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za które 
jednoroczną daje gwarancją, po cenach następnych:

G e n e w s k ie  z e g a r k i  k i e s z o n k i .w e

w  najlepszych  gatunkach.

Na k ażd y  uregulow any zegarek  udzie la  się 
diet gw arancyjny , nieuregulow any o 2 fl. tan ie j

M ę z k ie  z e g a r k i :
Srebr. cylinder z 4 rub inam i....................... 10—12 fl

„ z sprężynką........................... 12—13 „
„ z obwódką złotą i spręż . .13— 14 r
„ z 8 ma ru b in am i................. 15— 17 „
„ z podwójną kopertą . . . - . 15 17 „
„ z kryształów óm sz k łe m ..14— 17 „

auker z 16 rubinam i.......................... 16 — 19 „
„ lepszy, z srebr. kopertam i. .20 23 „

z podwójną kopertą ...............18 23 „
„ le p sz y .2 4 -2 8  „

ang. anker z kryształowćm szkłem . 18—25 „ 
anker z podwójną kop. dla w o jsk .24 —26 „ 
Remontoirs, nakręcany z b o k u .. .  .28 — 30 „ 
Remontoirs, z podwójną k o p e r tą ..35 *40 „ 
Remontoirs z krzyształ. s z k łe m .. .30—36 „
anker armóe-rem m toirs.................... 38—45 „

cylinder Nr. 3 złota, 8 rnb............... 30—38 „
„ ze złotą kopertą.......................37—40 „

anker z 15 rubinam i.........................35—44 „
„ lepszy z złotą obwódką. . . .  45—60 „
„ z podwójną kopertą ............... 55—58 „

ze złotą obwódką 65. 70,
80, 90, 1 0 0 -1 2 0  „ 

D a m s k ie  z e g a r k i .
cylinder z 4 i 8  ru b in am i..............13— 18 „

„  2 6 - 3 0  „
„ emaljowany............................3 0 - 3 6  „

zegar, damski z zło tą-obw ódką., .  .35—40 „ 
„ emal. z djam entam i.38- 48 „
„ z kryszt. s z k łe m .. .38—45 „

z podw. kop. 8 rub. .4 0 —48 „

Zloty

Srebr
Złoty

Zloty zegar, damski emal. z d jam ent.. . .  58 65 ,
a n k e r........................... 40 48 „

” „ z kryszt. s z k łe m .. .60—60 „
„ z podwójną kopertą 50 56 „

” R em ontoirs.................. 60, 70, 80, 90— 100 „
n z podw. kopertą 90, 100— 110 n

prócz powyższych, rozmaite inne gatunki 
zegarków znajdują się na składzie.

Srebrne zegarki przyjmuje się do pozłocenia 
za c e n ę  1 fl. do  1 fl. 5 0  ct..

B ndtiki po 7 fl.
Budi-iki same zap a la jące  św iecę 9 fl.
Budziki z narządem  do w y s trz a łu  i zap a lan ia  

św iecy 14 fl.

Wielki wybór paryzkich zegarów 
brązowych

bijących godziny, po najtańszych cenach 28, 30, 
35, 40, 45, 50, 60 do 100 fl.

Największy skład
pendułowych zegarów własnej fabryki 

z dwuroczną gw arancją:
Raz na dzień naciągany............................ 10, 11, 12 fl.
Co 8 d n i ........................16, 17, 18, 19, 20, do 22 fl.

bijący pół i całe godziny*.30, 33, 35 fl. 
.„ bijący kwadranse i godziny.48, 50, 55 fl

Regulator m iesięczny................................ 28 , 30, 32 fl.
Za opakowanie pendułowego zegara . . .  1 fl. 50 Ct

y  Reparacje uskutecznione będą z wszelką 
akuratnością, zamówienia za zaliczką pocztową na­
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary zamie 
niamy natychmiast 51(52-150) T.
g ^T -Z eg a rk i przyjmujemy również w zamian

l

Opróżniona posada lekarza.
Ktoby z panów doktorów m-dycyny miał chęć osiedlić się w Lisku 

ziemi Sanockićj, a miał do częstego i dalszego wyjazdu zdrowie, znajdzie ioz- 
ległą i intratną praktykę nie tylko w powiecie Liskim, lecz także w Baligrodz- 
kim i Lutowiskim, gdzie są c. k. sądy powiatowe umieszczone, a na cały ten 
ogromny obszar jeden tylko c* k. lekarz medyrcyny istnieje, albowiem drugi 
lekarz prywatyzujący w Lisku niedawno zmarł, przeto i posada miejskiego le­
karza w Lisku opróżnioną została. 578(1-3)

H
i

BBS

Promessy losów 1864 r.
których ciągnienie dnia 1 września r. b. nastąpi 

wystawione p rz e z  p. J- t'* S o f l i e n a  w  W i e d n i u ,  sprzedaje 
p o  s ł r ,  3  w r t t t s  z e  s t e m p l e m

J a n  B a r t l  w Krakowie.

f c .  S t e i e z a  o s p a  K r o w i a n h a  prawdziwa hamburgska nadeszła 
i jest do nabycia u powyż podpisanego. 538(7-?)

Wyższy zakład wychowawczy dla kobiet
we Lwowie.

Kurs nank na rok szkolny 1869-1870 rozpoczynam w moim 
zakładzie z dniem l ó 1?111 września b. r.

Sześć klas dotąd istniejących obejmują następne przedmioty naukowe: 
Naukę religii i moralności, języków: polskiego, framuzkiego i niemieckiego, 
a ua żądanie angielskiego i włoskiego, a r y tm e ty k i ,  kaligrafii, geogralji, historji 
polskićj, historji powszechnćj, zoologji, botaniki, miueralogji i geologji, fizyki, 
geomeirji, historji literatury powszechnćj i estetyki. Uczennice przykładają się 
oraz do pożyteczniejszych robót kobiecych ręcznych, i pobierają ua żądanie 
naukę talentów: rysunku, muzyki, śpiewu i tańca*

Na rok obecny dołączam klasę siódmą, jednę więcój wyższą, która 
kształcić będzie głównie pod względem pedagogicznym, tyle ważnym dla przy­
szłych matek i nauczycielek. Rozszerzam jeszcze zakres nauk, i mam juz za­
pewnioną bardzo szacowną pomoc profesorów publicznych i umiejętnych nau-

^ Pomiędzy przedmiotami na ten rok przyłączonemu będzie wykład bu- 
chalterji, dla tych uczenuic, których rodzice życzyliby go sobie Poszczrgółowy 
program proszę s ’ę zgłosić do mego pomieszkania przy ulicy Halickiej nr. 18 
pierwsze piętro, gdzie od Igo września będę obecną. *

Co do kierunku wychowania w moim zakładzie, najpewniejszśm świa­
dectwem są uczennice, które dawnićj wyszły z za ładu, a dziś, jedne jako 
żony. matki i gospodynie, inue jako nauczycielki umieją zastosować się do 
każdego położenia, w każdem są praktyczne i pożyteczne, do czego przecież 
przyczyniać się musi, iż wyniosły z zakładu zamiłowanie powinności, prawdy 
przyczyuiać się musi, iż wyniosły z zakładu zamiłowanie powinności, prawdy
i pracy, i rzeczywiste wykształcenie. .

Wszelkiśj dokładam usiluości, aby obecnie kształcące się uczennice,
oddały ponownie to świadectwo zakładowi. 58i(t-3)

F e l i c j a  W a s i l e w s k a .

B e r l i n . Szukając aby znaleźć Ziirich.

jest najlepszy środek do osiągnienia życzenia
za pomocą ogłoszeń w politycznych i illustrowanych dziennikach.

Podpisany poleca p o ś r e d n ic tw o  W eXpedycji a n o n só w  i zapewnia ogła­
szającym jak najkorzystniejsze warunki, punktualne wykonania, rabaty i t*d.

Na żądanie udziela dokładnych objaśnień. —  Cenniki ogłoszeń, wykazy 
dzienników i programy gratis i franco

Rudolf Mosse, Miinchen 580(1-3)

oficjalny agent wszystkich dzienników.
Miinchen. | 3 . l l ’Im ie n in a c lie rg a s s e  3 . [St.Gallen.

Promessy losów z r. 1864,
których ciągnienie odbędzie się d. 1 września 1869 r. 

wystawione przez bankiera .1 • © •  S o t l i e i l f t  w Wiedniu, nabyć można
po 3 z łr .  wraz ze s tem plem

w trafice przy ulicy Florjańskiej w Krakowie
534(5-5) j A n t o n i n a  B r e d a .

K ra k ó w  27 sierpnia. 

Papiery kr,ijo%oe
Renta. . ................................

p w s rsb re e ..................
Losy pożyo® ® r 1864..
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” » n 18,54
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„ listy  ..................
..........................ban hyp*’
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„ Kar Ludwiki. 5 '/. .
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„  1 8 0 7 * ...

1»6 8 . . . .  
Akcje przemysł i bank

L om bardy...........................
Akcje kol. K. Lud galic. 

ko t cierniow .. .  
n kol. kudolła . . .
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74 50 
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„ Suczawa.-Jassy „

5 4/. sr. księcia Rudolfa 
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4% „ » r  I854na250złr.
5 •/, „  ® r. 1860 na 500 złr
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93 50
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94 50

148 -
92 — 
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120 -
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91 
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83 -  
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.vredytowe.............................
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lu d y ......................................
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- a i m ............................................
l i l t ) .........................................
lary  ......................................
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Wexle:
  - f _

v ugsbui g za 100 fl. jił. N ieii.
.1 °/s Franki. n/M za 100 U

połudn. niein.. . . .
l°/0 Loudyu za 10 f. szL
i ( •/, Paryż za 100 frank
6 j % P etersburg ia  100rub

Monety:
Dukaty w a żn e ..................
dO-frank. sz tu k i................
Rosyjskie imperjały . . . .
Talar zwifjzkewy..............
S re b ro ..................................

Losy kredytow e. . .

Właściciele: Adam Sapieha — Szymon Samelson — Leon Czarliński — Stanisław Czarnecki.

ę  d Z y -

fMIHttl ‘O statn i k u rs

AMAlctjłjl r iHC- /.Ijuajiji płaci.
z łr v* M,i z lr  w il. a
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24 - 23 a " „ „ l.i » kup. . . —  - — —
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35 30 35 . <ukat holeud........................ 5 *-6 5 8n

28 6o 27 51* 'ukat ces.............................. 5 91 5 bh
42 - 41 .\apoltj„n d’o r ....................... 9 95 9 83

36 50 34 50 , ółiniperjal ros.................... |U 20 10 5
36  50 3*6 60 Rubel srebr........................... 1 92 1 80
i4 50 34 — 1 alar p ru sk i.................. — — -  —
23 22 50 S reb ro  ......................................... 122 23 •20 7
22 50 2 i  - W n r n i t a w i t  26 sierpnia its  k. Ua. F
15 -  
17 —

14 50 
16

1‘apiery. Obhgi Skarbu z; 
100 rs. (op kuponu) — * t —  ~

Listy za»t. I llU k r aerji 1 
za 100 r s .................... 93 31 • 93 -

__ ___ __ _ i.,za» III 0 . ser.Sza IbOr? 93 30 93 -

KII 75 1 Ol 60
Listy likwidacyjne..............
, ółmiperjaly rosyjskie . . .

77 89 /7 50

(22 50 122 50 tos. pożycz, prem. z r . 186*1 174 - 173 50
48 70 48 7* „  u „ zr. I861 174 - 173 50

i — ____ .3% listy zastHwne rosyjs . — — —  —

5 89 ó 87
Akcje Gł. Tow. rosyjak 

dróg żel rs 1 2 6 . . . . — •*- ___ -

. 9 83 9 82 Akcje dr. żel. warsz.-wied . 74 50 73 —
------- „ warsz.-bydg.. 

„ „ warsz.-teresp
74 50

-------

. 120 75 120 25 liberowane, za 100 rs 
Akcje kolei żel fabr.-Łódz 

kiój rs. 1 0 0 ..............

— — — —

. 280  6C|279 - 103 25 102 75

Jak w latach zeszłych tak i w tym roku

rzyjmuję s tuden tów  na s tó ł
i s ta n c ję ,

gdzie obok rodzicielskićj opieki, znaleść 
możoa i korepetycję. Odwołując się do re ­
komendacji rodziców, mających już u mnie 
swe dzieci, polecam się łaskawćj pamięci

576(2-3) f l .  Chmielewska
Ulica Szeroka N r. 490. — I. piętro.

G eny zboża.

K mk ów .

Pszenica czer. korzec 
b iała  „ 

Żyro . . . . „
Zyto nowe . . „
jęczm ień  . . r>
UwieS . . . n
'la ta rk a  . ■ „
Kukurydza . „
ł'roso  . . . »  
Gruch . . . „
Fasola . ■ *
Bobik . . »
W yka . . • n
Rzepak zim. * »
Rzepik „ • »

e :a i . „ 
Siemię lniane ,  
Koniczyna b iała „

» C2«r* »
Tym otka. . „

Ł ■9-'

Loco
Z4-
daj4

pi a
cą

Termin
Z4 - | piy* 
da ji)! cą

'/a korze1' / '  w.

s p i r y tu s  (80  i r a l le b a .  
„ (90 Trallesa) , .
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86 
80
80
70
50
75 
85 
»6 
90 

90 
90 
90
76

102 6 
10 75 
7 -

6 75 
3 90

9 75
10 25
6 8n
7 _ 
6 50
3 6«

16 15 -

/.a wiadro

T e a t r  Rappo w Krakowie

Dziś w sobotę d. 28 b. m.

8me wielkie przedstawienie.
Jutro w niedzielę i poniedziałek

ostatnie przedstawienie.
Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 

o d c h o d z ą :
Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o go­

dzinie 7 min. 10 rano; 3 min. 30 po peł. — 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o godz. 8 
r a n o , — do L w o w a  o g. 11 min. 35 rano 
10 m 22 wieczór, — do W i e l i c z k i  0 6  28 r 
o 5 30w. — Z W i e d n i a  do K r a k o w a  o g 
7 m. 15 rano, 8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g .  11 m. 27 przed 
południem ; 2 m. 5 po południ *

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g  2 m. 51 p° poł. 
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g, 5 m. 41 rauo , 

5 min. 16 wieczór, —
Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8  m. 29 rano,- 

g. 8 , m 85 wieczór.
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 7 m. 40 rano. o 

g. 7. m. 40 wieczór.
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 P° południu

Przychodzą:
Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g 9 m. 45  rano 

7 m. 45 w ieczór,— z W r o c ł a w i a  o g. 9 
m. 45 r a n o , — z W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  
M y s ł o w i c  i S z c z a k o w y  o g. 5 min. 21 
w ieczó r,— ze L w o w a  o 5 m. 35 rano, 
o g. 3 m. 26 popołudniu; ® m. 11 rano , — 
W i e l i c z k i  o g 8 na. ^  rł*no, i o g. 8 . m. 15 w 

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g .  6 m. 39 rano 
i og. 6 m. 25 w. — Do L w o w a  z K r a k o w a o  g 

1 0 m. 9 rano; 9 m. 28 wieczór,
Do W i e d n i a  z K r a k o w a  0 g- 5 m. 17 rano; 7 

m. 37 wieczór.
Ruch pociągów odbywa się na kol. gałki. 

K ar Lud. według zegaru lwowskiego, który icłaje 
o 16 ininut wcześniej, z(,ś na kol, północ, ces. F er(j 
według zegaru pragskiego, który idzie O ż0  m późni* 
od krakowskiego,

Yi/ drukami Karola Budweisera,


